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Radziecki Komitet 
uczczenia 70 rocznicy urodzin

Józefa Stalina
MOSKWA (PAP). Agencja TASS ogłosiła następujący ko­

munikat oficjalny:
Dnia 31 grudnia 1949 roku przypada 70 rocznica urodzin Jó­

zefa Stalina. W związku z tym Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR utworzyło Komitet w składzie następującym:

Przewodniczący — N. M. Szwernik.
Członkowie Komitetu: Aleksandrów, Aleksiejew, Amosow, Angeli­

na, Andrejew, Andrianow, Aniczkow, Arutinow, Bagirow M. D „ Bagi- 
rowa B. M., Bardin, Batyrow, Beria, Budienny, Bułganin, Wawiłow, 
Wasilewski, Wejmer, Woroszylow, Gafurow, Greków, Griniko, Dżabura, 
Duchanin, Jemclianow, lpatowa, Kaganowicz, Kairów, Kalnberzin, Kle- 
szczew, Kowal, Korotczenko, Kosygin, Koczina, Kuzniecow W. W., Ku- 
zniecowa A. P., Kuprianor., Kuusinen, Łysenko, Łuskowa, Malenkow, 
Malinina, Malcew, Mikojan, Michajłow, Mołotow, Musztukowa, Pokrysz- 
kin, Pomeranccwa, Ponomarenko, Popow, Poskrebyszew, Pospiełow, 
Razzakow, Rossijskij, Rudniew, Safina, Snieczkus, Sołowiew', Susłow, 
Tarasowa, Fadiejew, Fiedorowa, Chłopin, Chohta, Chruszczew, Czar- 
kwiani, Czernousow, Czutkich, Szajachmetow, Szkirjatow, Szostakowicz, 
.lusupow i Jarygina.

Zadaniem Komitetu jest opracowanie i zorganizowanie wszelkich 
form uczczenia 70 rocznicy urodzin Józefa Stalina.

Górnicy dziękują Rządoini 
za troskę o podnoszenie 

ich stopy życioinej
Do Premiera JÓZEFA CY­

RANKIEWICZA, przewodniczącego 
Państwowej Komisji Planowania
Gospodarczego—wicepremiera H I­
LAREGO MINCA i ministra Gór­
nictwa i Energetyki — RYSZAR­
DA NIESZPORKA, napływają de­
pesze od załóg kopalni w całym 
kraju, wyrażające podziękowanie 
i wdzięczność górników dla rzą­
du Polski Ludowej za troskę o 
stale podnoszenie stopy życiowej 
górnika, która znalazła swój wy­
raz m. in. w uchwalonej ostatnio 
Karcie Górniczej.

M. in. w depeszy załogi kopalni 
„Czeladź“ czytamy:

„Z serdecznym wzruszeniem 
w  tamy ogłoszenie Karły Gór- 
mczei która stawia zawód 
górnika na honorowym miej­
scu. Rozumiemy, że u k  w jd _ 
ki akt mógł być. nadany tylko 
W' warunkach, gdy władza jesl

w ręku ludu, a państwem na­
szym kieruje klasa robotnicza. 
Rozumiemy również, że Karta 
Górnicza mogła powstać w o- 
parciu o wzory przywilejów, 
przysługujących górnikom w
Związku Radzieckim".

Depesza od załogi kopalni „Em i­
nencją“ zawiera zobowiązanie po­
większenia sianu brygad zespoło­
wych oraz wprowadzenia współ­
zawodnictwa pomiędzy wszystki­
mi oddziałami wydobywczymi.

Podobne depesze napłynęły od 
załóg wielu innych kopalń, a mia­
nowicie: kopalni „Łagiewniki“ ,
„Bieleszowice“ , „Wanda — Lech“ , 
„Rymer“ , „Siersza", „Kleofas“ , 
„Matylda“ , „Barbara“ , „Wieczo­
rek“ , „Chwalowice“ , „Klimontów“ , 
„Andaluzja“ , „M ichał“ , „Śląsk“ . 
„Anna“ , „Grodziec“ , „Jowisz", 
„Wujek“ , „Siemianowice“ , „Knu­
rów “ .

Wywiad z prezesem ZSL Marszałkiem WL Kowalskim

Czujność rewolucyjna i walka z reakcją 
wzmacnia jednolity front obrońców pokoju

W związku z uchwałami listopadowej Narady Biura Informacyjne­
go — prezes Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, Marszałek Sej­
mu — Władysław Kowalski udzielił przedstawicielom prasy następują­
cego wywiadu:

— Jak Stronnictwo zapatruje się 
na program walki o pokój, zawarty 
w uchwałach Biura Informacyjne­
go?
^ /S K A Z A N IA  do walki o pokój 

zawarte w rezolucji Biura In ­
formacyjnego, zwłaszcza wskazania 
w punkcie 1-szy-m rezolucji Biura 
Informacyjnego zastosowane były 
również na naszym Kongresie, na 
którym za walką o pokój zdecydo­
wanie wypowiedziały się delegatki 
kobiet wiejskich, delegaci chłopi, 
delegacje robotników i młodzieży wi 
tające Kongres, jak również przed­
stawiciel postępowego duchowień­
stwa ks. proboszcz Skórski z pow, 
opatowskiego i inni. Podstawowe 
masy chłopów mało i średniorol­
nych były zawsze przeciwne woj­
nie. Tylko nieliczna garstka speku 
lantów wiejskich, bogaci chłopi, 
przyzwyczajeni do obdzierania bied 
niejszych chłopów mogą pragnąć 
wojny, licząc na to, że wojna mogła 
by przywrócić im prawa do zdzier- 
stwa, które rząd ludowy stale ogra 
nicza i tępi. Po zjednoczeniu stron­
nictw ludowych, masy chłopskie je­
szcze mocniej i zdecydowaniej po­
dejmą walkę o pokój.

—  W  jaki sposób — zdaniem ob. 
Marszałka — należy zrealizować za 
danie mobilizacji mas ludowych w 
Polsce do walki o pokój?
J^JOIM zdaniem należy jeszcze

mocniej rozpalić propagandę, 
pokojową, tworzyć masowo komite­
ty walki o pokój i wiązać te komi­
tety w jedno więlkie ognisko bojow

QDPOW IEDŹ na to pytanie rów­
nież dał nasz Kongres, który 

zdecydowanie wypowiedział się za 
sojuszem z klasą robotniczą. A  to 
równocześnie oznacza, że jesteśmy 
za programem walki o jedność kla­
sy robotniczej. Z czego jasno wyni­
ka nasze stanowisko i co do zgrupo 
wania wszystkich sił postępowych 
we froncie narodowym do walki z 
reakcją rodzimą i obcą, do walki z 
imperialistami, podżegaczami wo­
jennymi anglosaskimi, a więc do 
walki szerokiego, masowego frontu 
o zachowanie światowego pokoju.

Trzon narodu w. Polsce, jak i na 
całym świecie, stanowią robotnicy, 
pracujący chłopi i pracująca inteli­
gencja, a więc trzy podstawowe, ma

sy ludności nie mające żadnego in­
teresu w wojnie. Tak samo zresztą 
nie mają interesu w wojnie różni 
rzemieślnicy oraz wiele innych grup 
ludności z tak, zwanych wolnych za­
wodów itp. Moim zdaniem, wszyscy 
ludzie, którym wojna przynosi ty l­
ko cierpienia i zniszczenie, powinni 
znaleźć się w ogólnym narodowym 
froncie antywojennym.

— Jak ustosunkowuje się Stronni­
ctwo do walki o czujność rewolucyj 
ną, do której wezwało ludzi pracy 
Biuro Informacyjne, a przedtem je­
szcze — jeśli chodzi o Polskę — 
Plenum Listopadowe KC PZPR?

J^GCH ludowy już przed Kon­
gresem prowadził walkę z wro 

gimi elementami, przenikającymi za 
równo do naszego ruchu, jak i do 
aparatu państwowego, spółdzielcze 
gc, samorządowego itp,, biorąc 
wzór do tej walki z PZPR. Listopa­

dowe uchwały Plenum KC PZPR 
pobudziły czujność i w naszych sze­
regach. Kongres nasz dał wyraźno 
wskazania w tej sprawie, wzywając 
do czujności masy chłopskie i aktyw 
Z fdn. Str. Lud. Obarczyliśmy nasz 
aktyw odpowiedzialnością za czuj­
ność rewolucyjną, powiedzieliśmy te 
wyraźnie, że za rzetelnego działacza 
ZSL uważać będziemy tego, kto po 
tra fi zdobyć się na rewolucyjną czuj 
neść i zdecydowaną walkę z elemeu 
taml reakcyjnymi. W ten sposób de 
cyzje nasze zgadzają się zarówno ( 
uchwałami Plenum KC PZPR, jak 
i z uchwałami Biura Informacyjne­
go, I  nie mogło być inaczej, gdyż 
ZŁE reprezentuje masy pracujących 
chłopów, którzy są przeciwko woj­
nie, przeciwko burżuazji, za soju­
szem z klasą robotniczą, a więc i  za 
ogóino-r.arodową polityką pokoju, 
ZSL podejmie więc zdecydowaną 
walkę z reakcją.

Ostry protest Rządu RP
przeciw znęcaniu się policji francuskiej 

nad muięzionjim imcekonsulem Szczerbińskim
W późnych godzinach wie- za życie i zdrowie p. Szczer-

bińskiego, domagając się za-cznrnych dnia 3 bm. kierow­
nik Ministerstwa Spraw Za­
granicznych, podsekretarz sta 
nu prof. dr. Stanisław Lesz- 
csycki wezwał ambasadora 
Francji p. Baelen, któremu 
złożył bardzo ostry protest 
przeciw przestępczym czynom, 
popełnionym przez policję 
łtuacuską na esobie polskie­

ników walki o pokój. Ze względu na go wicekonsula Szczerbił,skie-

Na Święto G ó rn ika
IV dmu dzisiejszym yórnicy poi 

set/ obchodzą uroczyście swe świę­
to.

IV tym dniu wieś pracująca, któ 
ra za przykładem partii robotni- 
t.ych przezywała niedawno histo­
ryczne wydarzenie zjednoczenia 
się podstawowych mus chłop­
skich, przesyła serdeczne pozdro­
wienia górnikom polskim

Niedawno na Kongresie Jedno­
ści Ruchu Ludowego delegacja gór 
ników złożyła wsi pracującej ser­
deczne pozdrowienia i zapewnie­
nia, ze klasa robotnicza podwoi 
swe wysiłki, aby dostarczać coraz 
więcej potrzebnych artykułów  
przemysłowych podstawowym ma 
som chłopskim.

Dzisiaj, z kolei wieś pracująca, 
w dniu święta Górnika, składa za 
pewnicnie, że ze swej strony do- 
°-y wszelkich starań, aby klasie 

to otniczej, pracującym ludziom 
miast dostarczać j ak największej 
ilości arlyknłów spożywczych.

Sojusz robotniczo-chłopski wy­
pełnia się żywą treścią i twórczą 
pracą.

Zwarły się w silnym, braterskim 
uścisku dłonie pracowników mło­
ta i kilofa z pracownikami pługa.

Chłop średnio i małorolny z po­
dziwem palrzyl na pracę swego 
brata-górnika.

Z podziwem palrzyl, jak wśród 
przodujących kadr górniczych na­
rodził się pierwszy w Polsce ruch 
Współzawodnictwa, zapoczątkowa-

ny przez Pstrowskiego, podjęły 
pi - ez Apryasa i wielotysięczne 
rzesze górników.

Wśród górników powstał pierw 
szy nich racjonalizatorstwa, no­
watorstwa w pracy. Pierwsi gór­
nicy, z Zabrza rzucili hasło Czynu 
Kongresowego dla uczczenia dnia 
jedności klasy robotniczej, dając 
przez to przykład innym, jak na­
leży czcić wielkie wydarzenia.

Z podziwem i radością patrzy 
chlap na ofiarną pracę górników, 
na wydobywanie przez nich milio 
nów ton węgla, które przysparza­
ją bogactwo Polsce i zwiększają 
przez to tempo odbudowy i rozbv 
dowy naszego kra in

To też chłop, biorąc przykład z 
załóg górniczych, postanowił nie 
pozostawać w tyle. Wieś praca- 
ląca po złączeniu swych sil w je­
dno łożysko ZSL, póprzez zao­
strzającą się walkę klasową z bo­
gaczami wiejskimi, wzmoży swe 
tempo w marszu realizacyjnym u- 
strój, Zapewniający wszystkim lu­
dziom pracy dobrobyt i warunki 
dla ich pełnego rozwoju.

Przesyłając serdeczne pozdro­
wienia i życzenia dalszej owocnej 
pracy górnikom w dniu ich świę­
ta, podstawowe masy chłopskie 
zapewniają, że, wzorując się. na 
klasie robotniczej, je j partii i pod 
je j przewodnictwem. włączają 
swe wysiłki w dzieło budowania 
lepszego jutra Polski, idącej do 
socjalizmu.

zakłamaną propagandę wrogów, bar 
dzo ważne jest wyjaśnienie masom 
tych wszystkich przyczyn, które a- 
merykańskich imperialistów zmusza 
,ią do szukania ratunku w wojnie. 
Demaskowanie wojennej propagan­
dy wroga i przyczyn, które pchają 
amerykańskich imperialistów do szp 
kania ratunku w wojnie powinno 
być tak proste i jasne, aby dla wszy 
stkich było zrozumiałe. Należy za­
tem, moim zdaniem, prócz stałego 
informowania w prasie, wydawać 
masowe, popularne broszury w tej 
sprawie.

— Jaki jest stosunek Sir - ¡ni­
ci w a do programu walki o jedność 
klasy robotniczej, a zwłaszcza do j 
punktu, w którym Biuro Informa­
cyjne i ów i o potrzebie stworzenia 
jedności narodowej wszystkich sił 
demokratycznych w celu mobilizacji 
szerokich mas ludowych do walki z 
imperializmem anglo - amerykań­
skim i rodzimą reakcją?

go. Rząd Polski, oświadczył 
kierownik Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, czyni odpo­
wiedzialnym Rząd Francuski

razem natychmiastowego śledź 
twa, ukarania winnych i za­
dośćuczynienia dJa wicekon­
sula Szczerbińśkiego.

Z polecenia Rządu Polskie­
go, kierownik Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych zako­
munikował ambasadorowi 
Francji, że Rząd Polski za­
strzega sobie postawienie spra 
wy zbrodniczej działalności po­
lic ji francuskiej na forum 
międzynarodowym. (PAP)

Pismo adwokata Nordmanna 
do sędziego śledczego Misoffa
PARYŻ, 3.12. (PAP). — Pod naciskiem opinii publicznej i wsku­

tek energicznych protestów Rządu Polskiego, władze francuskie zmu­
szone były, zgodnie z obowiązującą we Francji procedurą, dopuścić 
adwokata do uwięzionego wicekonsula K. P. w Lille — obywatela 
Józefa Szczerbińśkiego,

Słynny adwokat francuski Nord- 
mann, po wizycie u wicekonsula 

i Szczerbińśkiego, skierował w so- 
! bolę do sędziego śledczego przy 

sądzie wojskowym, kpt. Misoffa, 
prowadzącego „sprawę" Szczerbin 
skiego pismo następującej treści:

„Panie Sędzio! Niezwłocznie po 
uzyskaniu od Pana dziś rano ze­
zwolenia na skomunikowanie się 
z aresztowanym Szczerbińskim,

Minister Wyszyński demaskuje 
obłudne deklaracje USA i Anglii
NOWY JORK (PAP). — Na ple Wy szyński podkreślił, że blok a- 

narnym pos edzeniu Zgromadzenia i merykański narusza systematycznie 
Narodów Zjednoczonych odbyła się | Kartę ONZ i podrywa w ten sposób

rezolucji | autorytet Organizacji oraz sprowa­
dza do zera jej znaczenie w spra

udałem się do więzienia Cherche- 
Midi, gdzie widziałem się z moim 
klientem — wicekonsulem Szczer- 
bińskim. Pan Szczerbiński podał 
mi do wiadomości fakty niezwy­
kłej wagi. W dniu 23 listopada 
br., po jego aresztowaniu, o któ­
rym donosiła prasa francuska i 
zagraniczna, zaprowadzono go do 
lasu, gdzie znęcano się nad nim w 
rozmaity sposób — aż do upozoro 
wania egzekucji nad nim. Gdy 
Szczerbiński uporczywie odmawiał 
ustąpienia wobec gróźb j propozy 
cji agentów policji, ci ostatni za- 
repetowali rewolwer, oświadcza­

jąc, że zabiją Szczerbińśkiego, jak 
psa i że nikt nie odnajdzie jego 
śladów. Pobito go i  nieomal udu­
szono przy pomocy krawata, zaci­
śniętego wokół szyi. Następnie za 
prowadzono go nad brzeg rzeki, 
gdzie pozorowano wrzucenie go 
do wody. Agenci grozili mu przy 
tym, że zamkną jego 12-ietnią có­
reczkę w więzieniu wraz z prosty 
tutkami.

Sceny te odbywały się w nocy. 
Wicekonsul Szczerbiński został na 
stępnie odwieziony do Paryża i  
był przesłuchiwany w lokalu po­
licji przez 2 dni.

Fakty, na które się uskarżam, 
stanowią same przez się pogwał­
cenie prawa, jak również przez 
to, że narażają Francuzów na 
represałia, a to zgodnie z art. 79 
Kodeksu Karnego, który przewi­
duje te zbrodnie. Fakty te stano­
wią również pogwałcenie podpi­
sanej przez Francję międzynarodo 
wej deklaracji praw człowieka.

Interes obrony i dobre imię na 
szego kraju wymagają niezwłocz­
nego wyświetlenia lej sprawy.

W tym sianie rzeczy mam za­
szczyt prosić Pana o wdrożenie 
lub o polecenie wdrożenia właści­
wego śledztwa w lej sprawie.

Fakty niniejsze podaję również 
do wiadomości Pana Ministra 
Sprawiedliwości Francji, a odpis 
niniejszego listu przesyłam dzie­
kanowi Izby Adwokackiej w Pa­
ryżu.

Podpis: Joe Nordmann — adwo­
kat.

Dala: 3 grudnia 19i9 roku.

dyskusja nad projektem 
radzieckiej potępiającym przygoto 
wania do nowej wojny, prowadzone 
w szeregu krajów, a przede wszyst 
kim w Stanach Zjednoczonych i w 
Anglii, oraz domagającym się og'o 
szen.a zakazu broni atomowej i za­
warcia paktu między 5 wielkimi mo 
carstwami dla utrwalenia pokoju.

Przewodniczący delegacji ZSRR, 
minister Wyszyński, wygłosił przemó 
mówienie, w którym podkreślił, że 
projekt rezolucji radzieckiej .est dal 
szym ciągiem i rozwinięciem tych 
pokojowych propozyzji, które by y 
niejednokrotnie już wysuwane przez 
delegację ZSRR na forum Organizacji 
Narodów Zjednoczonych

wach międzynarodowych.
Pakt północno-atlantycki — o- 

świadczyl minister Wyszyński — 
świadczy o tym. że Stany Zjednoczo­
ne i Anglia prą do wo tty, a jedno­
cześnie przedstawiciele obu tych 
państw wygłaszają w ONZ ob udne 
przemówienia i składają deklaracje, 
ma ące dowieść ich rzekomego dą­
żenia do pokoju.

Przewodniczący delegac i radziec­
kiej wykazał ca ą ob’udę słów dele. 
gała amerykańskiego o tym, że Sta­
ny Zjednoczone pragną rzekomo 
współpracy ze wszystkimi krajami. 

(Dokończenie na str. 2-ej)

Posiedzenie Prezydium 
NKW ZSL

Dnia 3 grudnia rb. odbyło się posiedzenie Prezydium Naczelnego 
Komitetu Wykonawczego Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, w któ­
rym uczestniczyli: Prezes ZSL — ob.Władysław Kowalski, Prezes Rady 
Naczelnej ZSL — ob. Józef Niecko, Wiceprezesi ZSL — ob. Wincenty 
Baranowski, ob. Stefan Ignar i ob. Czesław Wy cech. Sekretarze ob. ob. 
Aleksander Juszkiewicz, Kazimierz Balsach i Józef Ozga-Michalski oraz 
członkowie Prezydium — ob. ob. Jan Szkop, Bolesław Podedwortty 
i Wacław Schayer.

Na Prezydium omówiono sprawę scalenia Naczelnych Komitetów 
Wykonawczych b. Stronnictw Ludowych oraz zostały powołane obsady 
personalne Wydziałów NKW ZSL.

Jednocześnie powołano tymczasowe zespoły kierownicze w woje­
wództwach i zatwierdzono kolegit redakcyjne pism ludowych.

Podjęciem uchwał, dotyczących wydania materiałów z Kongresu, 
zakończono obrady.



STRONA 2 W O L A  L U D U Nr 7

Szajka szpiegów i prowokatorów
stanie przed Sądem Najwyższym Bułgarskiej Republiki Ludowej

Dokończenie aktu oskarżenia przeciinko Kostoiuoiui i jego wspólnikom
W numerze wczorajszym „Woli Ludu" zamieściliśmy pierwszą 

część aktu oskarżenia przeciwko Zdrajcom narodu bułgarskiego 
z Trajezo Kostowem na czele. Dziś podajemy dokończenie aktu 
oskarżenia.

Akt oskarżenia stwierdza, że 
śledztwo wykazało, iż wywiad 
brytyjski j amerykański już w 
czasie trwania drugiej wojny świa 
towej wzmógł znacznie swą dzia­
łalność w7 Bułgarii. Wywiad an­
gielski i amerykański już w 1942 
r. zmuszony by! liczyć się z nie­
uchronną klęską Niemiec na fron­
cie radziecko - niemieckim, z mo­

żliwością ustanowienia w Bułga­
r ii władzy ludowej. — I dlatego 
posyłał on emisariuszy i agentów 
do znajdującej się jeszcze w 
podziemiu partii komunistycznej, 
biórąć pod uwagę okoliczność, że 
partia komunistyczna nie może w 
przyszłości nie być partią rządzą­
cą, kierującą organami władzy łu 
dowrej.

Na służbie w jjw iadu angielskiego  
i am erykańskiego

Oskarżony Kostow, który współ 
pracował z szefem wywiadu bry­
tyjskiego na Bałkanach pułk. Bai- 
lcy em, zeznał, że w listopadzie 
1944 r. Badey oświadczył mu: 
, Anglicy oddawna utrzymują kon­
takt z Geszewein, który wykony­
wał ich polecenia. Na nasze wła­
śnie polecenie — powiedział Bai- 
ley do Kostowa — Geszew zwer­
bował pana wr roku 1942 j przeka 
zał nam pańskie pisemne zezna­
nia i deklaracje“ .

Kostow daiej stwierdził, że An­
glicy już w roku 1942 liczyli się z 
tym, że partia komunistyczna o- 
degra w7 przyszłości wybitną rolę 
w życiu politycznym Bułgarii, ł 
dlatego chcieli oni pozyskać sobie 
niezawodnego i wpływowego czlo 
wieka, który by zasiadł w kierow- 
nłctwie partii komunistycznej. 
Człowiekiem tym, który stanął na 
służbie wywiadu angielskiego i a- 
rnerykańskiego, byt Kostow.

Bailey tłumaczył Kostow7ow7i, na 
czym polega jego zadanie. Chodzi

 ̂ o lo — mówił Bailey — by nie do- 
| puścić do utrwalenia wpływów 

radzieckich w Bułgarii, i do wkro 
czenia Bułgarii na drogę, wiodą­
cą do socjalizmu, w  oparciu o do­
świadczenie ZSRR.

Akt oskarżenia zawiera następ­
nie dowody, stwierdzające fakt 
współpracy monarcho - faszystów7 
skiego naczelnika policji Geszewa, 
który zwerbował w 1942 r, Kosto­
wa, — z wywiadem brytyjskim.

W roku 1944, w chwili, gdy w 
Bułgarii doszedł do władzy Front 
Patriotyczny z partią kómunistycz 
ną na czele, — czytamy w akcie 
oskarżenia — na niektórych kie­
rowniczych stanowiskach BPK 
znaleźli się agenci wywiadu an­
gielskiego i amerykańskiego. A- 
genci ci znaleźli szybko wrspólny 
język z podobnymi agentami ame 
rykańskimi i angielskimi w Jugo­
sławii, którzy zajmowali tam klu­
czowe stanowiska w partii i w 
rządzie, a mianowicie z Tito, Kar- 
delem, Dżilasem i Rankowiczem.

słowianie domagają się bezwaruń 
kowo, aby Tito był w zjednoczo­
nym państwie zarówno politycz­
nym jak i wojskowym kierowni­

kiem, poniewraż Jugosłowianie u- 
ważają go za bohatera narodowe­
go, cieszącego się popularnością 
w Bułgarii“ .

Plan »połknięcia« Bułgarii
Wyjaśniając dalej szczegóły pla 

nu Tito, Kardel oświadczył: że 
Bułgaria powinna przyłączyć się 
do Federacji Jugosłowiańskiej, 
jako jej siódma republika, a ar­
mia bułgarska powinna przejść 
pod naczelne dowództwo Tito.
„Ze słów Kardela — zeznaje Ko­
stow — zrozumiałem, że Jugosło­
wianie mają poprostu zamiar poł­
knąć Bułgarię i uzależnić ją od 
siebie, aby w ten sposób łatwiej o- 
derwać ją w7raz z Jugosławią od 
ZSRR i przyłączyć do bloku 
państw zachodnich...“

Kardel zaznaczył, że „Jugosła­
wia jest znacznie większym kra­
jem niż Bułgaria, posiada poważ­
ne zasługi w  wojnie, wyprzedziła 
Bułgarię w  rozwoju gospodar­
czym, a na czele partii i rządu 
stoją ludzie, którzy mają jasną i 
trzeźw7ą politykę zagraniczną i są 
dość silni, aby zabezpieczyć sobie 
wprowadzenie w życie swej poli­
tyki, zmierzającej do zdob^ia ko­
rzyści ekonomicznych ze zbliżenia 
z mocarstwami zachodnimi.“

Z powyższych względów Kardel 
uwTażał, że kierowmictwo aparatem j stów ukrył jednak 
państwowym nowego jednolitego I sens porozumienia, 
państwa pozostać powinno nie- I przeciwko ZSRR.

mai w  całości w rękach Jugosło­
wian i że oni powinni o wszyst­
kim decydować.

W końcu Kardel prosił Kostow7a 
aby nakłonił kierowmictwo Buł­
garskiej Partii Komunistycznej do 
wyrażenia swej zgody na propo­
zycje jugosłowiańskie, bez komu­
nikowania czegokolwiek o tych 
planach — Związkowi Radzieckie­
mu.

Kostow zapewniał Kardela, że 
przyjmuje propozycję Tito i że 
pójdzie za jego radą. Kardel w 
odpowiedzi oświadczył, że odtąd 
traktuje Kostowa, jako sprzymie­
rzeńca Tito. Kardel podkreślił 
rówmocześnie, że między Kosto 
wem a Tito ustanowiona zostanie 
łączność specjalna, poza kontakta­
mi oficjalnymi, istniejącymi mię­
dzy kierownictwem Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej i Jugosło­
wiańskiej Partii Komunistycznej.

Zgodnie z porozumieniem, za­
wartym z Kardelem, Kostow za­
znajomił kierownictwm BPK, na 
czele którego stał w7 1944 r. z pró 
pozycjami jugosłowiańskimi. Ko- 

istotny tajny 
skierowanego

odnośnie powojennej p o liljk i Ju­
gosławii. Tito zobowiązał się trzy 
niać Jugos}awię zdała od ZSRR i 
przyjaciół ZSRR w Europie 
Wschodniej i Poludniowo-Wschód 
niej — oraz prowadzić taką poli­
tykę, która uwzględni specjalne in 
teresy polityczne i strategiczne

bloku anglo - amerykańskiego na 
Bałkanach.

„...W Bułgarii powinniście rów­
nież trzeźwm ocenić sytuację i 
pójść za przykładem Jugosławii. 
Wówczas oba kraje będą mogły 
być w7 przyszłości, jako jedno 
państwo, dość silne, aby oprzeć 
się Związkowi Radzieckiemu...“

Spotkanie Kostowa z Dżilasem

Sprzeciw  D ym itrow a

Poufne rozm owy
Kardel odwiedził Kostowa w l i ­

stopadzie 1944 r. i odbył z nim 
dwugodzinną konferencję w loka­
lu KC Bułgarskiej Partii Komuni­
stycznej. Oto co zeznał Kostow7 o 
treści swej rozmowy z Kardelem:

„...Kardel oświadczył mi pouf­
nie, że w7 czasie wojny Anglicy i 
Amerykanie zaopatrywali party­
zantów jugosłowiańskich w broń 
i amunicję pod warunkiem, że po 
zakończeniu wojny Tito nie do­
puści do zbliżenia między Jugo­
sławią a ZSRR i nie pozwoli 
Związkowi Radzieckiemu na usta­
nowienie swrych wpływów nie 
tylko w Jugosławii lecz również 
na Bałkanach“ .

Kardel zwrócił uwagę Kosto­
wowi, że posiada o nim informa­
cje jako o człowieku, z którym 
można nawiązać bliski i poufny 
kontakt. Kardel zakomunikował 
następnie oskarżonemu, że już w 
czasie wojny doszło do określone 
go porozumienia między Tito a 
Anglikami i Amerykanami. W wy­
konaniu tego porozumienia -- 
kontynuował Kardel — nie nale­
ży dopuścić do zbliżenia Jugosla

\> tym ostatnim wypadku Buł­
garia przestałaby być państwem 
nieprzyjacielskim, zamieniłaby się 
w: część składową państw7a sojusz­
niczego i obecność wojsk radziec­
kich na jej terytorium okazałaby 
się zbędna i niczym nieusprawie­
dliwiona.

Kardel zaznaczył przy tym, że o 
becnie jest najbardziej sprzyjają­
cy moment dla wprowadzenia w 
życie planu federacji, ponieważ 
świat jest jeszcze zajęty wojną, i 
przyłączenie Bułgarii do Jugosła­
w ii pod pozorem federacji odbę­
dzie się w sposób stosunkowo nie- 
bolesny.

Trzeba działać szybko i stanow- 
czo — aby postawić świat przed 
faktem dokonanym, z którym w 
końcu przyjdzie się pogodzić“ .

Kostow wysunął wówczas. nie­
które wątpliwości, oświadczając, 
że sojusznicy mogą wystąpić prze­
ciwko planowi Tito. Kardel uspo­
koił Kostowa, stwierdzając: .A n­
glicy i Amerykanie wyraźnie przy 
rzekli Tito, że nie będą przeszka­
dzali przyłączeniu Bułgarii dó Ju­
gosławii. Uprzedzili oni Tito, że

Po kilku dniach przyszła ofi­
cjalna propozycja jugosłowiań­
ska z Belgardu i Kostow umieścił 
ją na porządku dziennym obrad 
Biura Politycznego KC. Kierow­
nictwo Partii domagało się-, aby 
o propozycji tej zawiadomić Geor- 
gi Dymitrowa i zapytać go ó zda­
nie. To właśnie — zeznaje Kostow 
— uniemożliwiło realizację . planu 
Tito,

Kierownictwo Bułgarskiej Par­
tii Komun, otrzymało od Dymi­
trowa z Moskwy kategoryczne o- 
strzeżenie, aby nie spieszyć się z 
przyłączeniem Bułgarii do Jugo* 
sław ii. „W  ten sposób plan Tito, 
obliczony na natychmiastowe przy 
łączenie Bułgarii do Jugosławii 
jeszcze przed końcem drugiej 
wojny światowej, w roku 1944 — 
zeznaje Kostow — zakończył się, 
nie ż naszej winy, fiaskiem“ .

Następnie Kostow7 miał możność 
sprawdzić, że podstępne knowa­
nia Tito przeciwko niepodległości

i suwerenności Bulgąrii zostały 
podyktowane przez angielskie i a- 
merykańskie imperialistyczne ko­
la rządzące.

Na przyjęciu z okazji Nowego 
Roku 1945 Kostow zapytał pułk. 
Bailey‘a, jaka jest jego stosunek 
do planu Tito, Bailey odpowie­
dział, że; plan ten jest. znany: Angli 
kom i Amerykanom. Podkreślił 
on, że zarówno Anglicy !  Amery­
kanie jak i kierownicy Jugosławii 
dąż5 do tego samego celu: do o- 
derwania Bułgarii j Jugosławii od 
ZSRR. Przy tej okazji Bailey po­
informował Kostowa na czym po­
legało tajne porozumienie mędzy 
kierownikami Jugosławii z jednej 
strony, a Anglikami j Amerykana­
mi — z drugiej. Bailey w związku 
z tym —  jak zeznaje Kostow — o- 
śwladczył:

„Już w7 czasie wojny doszło do 
porozumienia między Tito a Angli 
kami z aprobatą Amerykanów7 —

W marcu 1945 r. Kostow spot­
kał się z innym wybitnym przed­
stawicielem Tito, Milovanem Dżi­
lasem który przybył do Sofii na 
Kongres W s z e c h sł o w i a ńs k i. Na te 
mat rozmowy odbytej z Dżilasem, 
Kostow zeznaje m. in.: „Dżilas wy­
raził w im ieniu. Tito i Kardela u- 
bolewanie, że nie udało się dotąd 
zrealizować przyłączenia Bułgarii 
do Jugosławii... Poinformowałem 
Dżilasa o rozwoju wydarzeń i za­
znaczyłem, że ingerencja Dymi­
trowa przeszkodziła całej sprawie. 
Dżilas odpowiedział na to, że nie 
należało pytać się Dymitrowa, a w 
ostateczności trzeba było zawia­
domić Biuro Polityczne — wbrew 
faktom — że Dymitrow dał opinię 
pozytywną. Ceł uświęca środki — 
mówił mi Dżilas. Następnie Dżi­
las przedstawił plan Tito, dosto­
sowany do now7ych warunków7. 
Plan ten polega na stopniowym 
oddalaniu się Jugosławii i Bułga­
r ii od ZSRR przy dalszym speku­
lowaniu na idei federacji, przy 
czym należy,zawsze w polityce za­
granicznej orientować się na Za­
chód.

Emisariusz Tito radz i Kosto­
wów7!. by dążył do unifikacji ar­
mii bułgarskiej i jugosłowiańskiej. 
„W  tym celu—powiedział Dżilas 
do Kostowa — prosimy was o o- 
kazanie pełnego poparcia iu g o s to

wiańskiemu attache _ wojskowemu 
w Sofii oraz o ustanowienie ści­
słej łączności pomiędzy organami 
wojskowymi obu krajów.“

Dżilas zwrócił również uwagę 
Kostow7a na konieczność utworze­
nia i rozszerzenia kręgu zwolen­
ników Kostowa w łonie partii. Lu 
dzi tych — powiedział Dżilas — 
należy wysuw7ać na kierownicze 
stanowiska w aparacie państwo­
wym i partyjnym.

Wracając do sprawy przyłącze­
nia Bułgarii do Jugosławii, Dżi­
las podkreślił, że obecnie należy 
w pierwszym etapie w7ysuńąć za­
danie natychmiastowego przyłą­
czenia kraju Piryńskiego do Repu 
bliki Macedońskiej, wchodzącej w 
skład Jugosławii.

Akt oskarżenia cytuje następnie 
zeznania Paw7łow7a i Stefanowa, 
którzy należeli do najbliższych 
współpracowników Kostow7a. Paw 
łow i Stefanów stwierdzili, że 
Kostow wtajemniczył ich w swe 
plany i podał im treść rozmów od­
bytych z Kardelem i Dżilasem 
Stefanów7 oświadczył, że Kostow 
zakomunikował mu, że przygoto­
wał już projekt układu o przyłą­
czeniu Bulgarij do Jugosławii. U- 
kład ten nie został podpisany z 
przyczyn od Kostowa niezależ­
nych.

Nieposkrom iony apetyt T ito
Latem 1946 roku Kostow7 wyje­

chał do Belgradu, gdzie spotkał 
się z Rankowiczem, a następnie z 
Tito.

Rankowicz powiedział Kostowo­
wi, aby działał w7 ścisłym kontak­
cie z przedstawicielami wywiadu 
jugosłowiańskiego. Rankowlcz pod 
kreślił, że nie chodzi tu o jakąś 
sprawę wyłącznie jugosłowiań­
ską czy bułgarską, lecz o za­
gadnienie mające znaczenie mię­
dzynarodowe. Plan Tito — 
stw7ierdził Rankowlcz — ma­
skowany hasłem samodzielnej 
polityki Europy południowo - 
wschodniej i wschodniej, a mają­

cy w rzeczywistości na celu sku­
pienie tych krajów Wokół Jugosła­
w ii oraz wzmocnienie i  rozwinię­
cie ich kontaktów z mocarstwami 
zachodnimi — znajduje przychyl­
ny oddźwięk również w innych 
krajach Europy południowo - 
wschodniej. Rankowlcz w zapale 
rozwinął przed Kostowem pers­
pektywy planu Tito, Polityka T i­
to — w razie sukcesu — stanie się 
nie tylko polityką jugosłowiańską 
t bułgarską, lecz również węgier­
ską, rumuńską i albańską. Po­
wstanie wielka wspólnota krajów 
Europy południowo - wschodniej 
z federacją na czele, która pod 

(Dokończenie na str. 5-ej)

w ii ze Związkiem Radzieckim, lecz ogłoszą formalny protest i pod-
trzeba rozwijać j popierać konta­
kty z państwami zachodnimi.

Kardel przedstawił następnie o- 
skarjonemu plan Tito, o klórym 
Kostow zeznaje jak następuje:

„Kardel oświadczył, że rząd ju 
gosłowiański ma zamiar prosić 
ZSRR, aby wojska radzieckie opu 
ściły Jugosławię natychmiast po 
zakończeniu działań wojennych 
na jej terytorium. Nie dosyć na 
tym. Wojska radzieckie powinny 
również opuścić Bułgarię, ponie­
waż Anglicy i Amerykanie są nie­
zwykle zainteresowani w tym. aby 
nie dopuścić do ustanowienia 
wpływów7 radzieckich na południe 
od Dunaju.

Kardel podkreślił, że Tito wraz 
Z całym kierownictwem jugosło­
wiańskim uważa, że najlepszym 
środkiem do osiągnięcia tego ce­
lu, jest natychmiastowe przyłącze 
nie Bułgarii do Jugosławii. Zada­
nie to można przeprowadzić przez 
wykorzystanie popularnej* wśród 
narodów Jugosławii i Bułgarii 
idei Federacji Słowian Południo­
wych.

niosą tradycyjny szum w swej 
prasie, aby przerzucić — jak to 
zazwyczaj robią — winę za pow- 
slanie federacji na ZSRR i wyko­
rzystać to, jako pretekst do wyco­
fania się z niektórych swych zo­
bowiązań wobec ZSRR. W rzeczy 
wistości jednak Anglicy i Amery­
kanie pogodzą się z federacją, j j -  
ko faktem dokonanym... ZSRR 
również będzie musiał się z tym 
pogodzić...“

Kardel przytoczył jeszcze jeden 
argument, przemawiający za sźyb 
kim wprowadzeniem w życie pla­
nu przyłączenia Bułgarii do Ju­
gosławii. „Kardel podkreślił — 
zeznaje Kostow — że należy spie­
szyć się z przyłączeniem Bułgarii 
dó Jugosławii i dokonać tego 
przed powrrotem Georgi Dymitro­
wa do Bułgarii. Pow7rót Dymi­
trowa stworzy bowiem dodatko­
we trudności.

Dymitrow — rzecz jasna — wTy 
stąpi w sposób zdecydowany prze­
ciwko wspomnianej wyżej kon­
cepcji jednolitego państwTa. Poza- 
tym — podkreślił Kardel — Jugo-

List amb, Wierbloirskiego do delegacji państtu in ONZ 
u; spranie bezprairnego przetrzymywania 

skarbów kultury polskiej przez Kanadę
LAKĘ SUCCESS (PAP). -  Szef delegacji polskiej na IV-lą 

sesję Zgromadzenia Ogólnego ONZ ambasador Stefan Wierbłowski 
wystosował w imieniu delegacji polskiej jednobrzmiący list do 
wszystkich delegacji państw — członków ONZ — z wyjątkiem mo- 
narcho-faszystowskiej Grecji, titow7skiej Jugosławii i kuomintangow- 
ców — w którym precyzuje stanowisko Polski wobec bezprawnego 
przetrzymywania skarbów kultury polskiej przez rząd kanadyjski.

List ambasadora Wierbłowskie- 
go nawiązuje. do listu, wystoso­
wanego przez szefa delegacji ka­
nadyjskiej w dniu 14 listopada br. 
do wszystkich delegacji na Zgro­
madzenie ONZ, w którym rząd 
kanadyjski usiłował zrzucić z sie 
bie odpowiedzialność za przetrzy­
mywanie skarbów kultury polskiej 
w Kanadzie przez zalecenie rządo­
wi polskiemu, aby wytoczył przed 
sądem kanadyjskim procesy prze­
ciwko osobom, które przywiozły 
skarby te do Kanady.

W liście św7ym ambasador Wier- 
błowski stwierdza, że dane zaw7ar 
te w liście przewodniczącego dele 
gacji kanadyjskiej nie odpowiada 
ją rzeczywistości i kolidują z sy­
tuacją faktyczną i  prawną.

Z.zabytków sztuki postanowiono, 
uczynić przedmiot przetargu poli­
tycznego. Rząd polski nie może 
procesować się, ani układać, z pe­

wnymi jednostkami, które w spo­
sób kryminalny usiłowały udare­
mnić załatwienie sprawy, gdyż nie 
widzi tu żadnych „stron sporu“ .

Z Załatwieniem spraw7y, propo­
nowanym przez przewodniczącego 
delegacji kanadyjskiej — rząd poi 
ski oczywiście nie może się zgo­
dzić.

Rząd kanadyjski mówi o „spor­
nej własności“ i odsyła rząd pol­
ski do sądów kanadyjskich, gdy z 
całokształtu okoliczności jasno wy 
nika, że dzieła sztuki złożone zo­
stały w Kanadzie w imieniu , i ma 
rzecz rządu polskiego, a przeto tyl 
ko rząd polski ma podstawę praw7 
ną do domagania się ich zwrotu.

W  tych warunkach prawo wła­
sności nie może być przez nikogo 
kwestionowane i rząd polski wi 
dzi W propozycji kanadyjskiej fa­
ktyczną odmowę załatwienia spra 
wy.

Rząd polski domagał się i ocze­
kiwał Wszczęcia postępowania kry 
niinalnego przeciwko osobom, któ 
re dopuściły się nadużyć i których 
miejsce pobytu znane jest rządowi 
kanadyjskiemu, lecz żądanie to 
nie odniosło skutku.

Rząd kanadyjski w dalszym eią 
gu zachowuje nieprzychylną po­
stawę w stosunku do legalnych i  
uzasadnionych postulatów rządu 
polskiego, czego dowodem jest list 
przewodniczącego delegacji kana­
dyjskiej.

Dokończenie przemówienia 
ministra A. Wyszyńskiego

Wyszyński wskazał, że stanowisko ; ile ludności cywilnej mogłoby zginąi 
Sianów jednoczonych w sprawie w przysz'ej -wojnie. Władze, amery- 
Niemiee stanęło na przeszkodzie o- kańskie rozbudowują sieć swych bas 
sięgnięciu porozumienia. Utworzony w Europie Zachodniej, a generałowie 
zoslat marionetkowy rząd Trizorii, amerykańscy odbywają nieustanne 
którą Stany Zjednoczone przekszta'- podróże po krajach zachodnio.euro- 
cają w swą kolon^ ł bazę wojenną, pejskich, •

Ta polityka Stanów Zjednoczonych j Wyszyński oświadczył, że delegacja 
jest wynikiem dążenia do panowania radziecka zgada się * propozycją 
nad światem, est -wyrazem impef a- przewodniczącego Zgromadzenia ONZ 
listyeznych p lanów  zdobycia świato- Romubt. by Stany Zjednoczone, An* 
wej hegemonii. gka, ZSRR, Franca i Kanada czy«

Wyszyński zaznaczył, że właśnie w nily w dalszym ciągu wysiłki, by 
chwili, gdy toczy się dyskusja nad znaleźć rozwiązanie problemu żaka, 
propozycjami radzieckimi w ONZ zu broni atomowej,
— w Stanach Zjedn. słyszy się Przemówienie min. Wyśżyńśkie-" 
coraz głośniej wezwania do nowej g0 zostało wysłuchane z w:e!ką uwa 
wojny, a generałowie .amerykańscy gą i niejednokrotnie przerywane by* 
zastanawiają się z całym cynizmem, | lo oklaskami wielu delegatów.
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Delegaci móiuią o sprawach wsi i o sprawach kraju
Manifestacja przyjaźni robotniczo-chłopskiej uj toku Kongresu

Dalszy ciąg dyskusji na Kongresie Jedności Ruchu Ludowego
...I znowu przerwa w dyskusji. Na salę sprężystym krokiem, wita 

a rzęsistymi oklaskami, wkracza delegacja LUDOWYCH ZESPO* 
ÓW SPORTOWYCH. Zebrani powstając śpiewają — H y m n  M ło ­

d z i e ż y ,  Padają okrzyki: Niech żyją Ludowe Zespoły Sportowe!!!
Przewodniczący udziela głosu przedstawicielowi LZS ob. Trop- 

kowskiemu.

Ludotue Zespoły Sportowe godnie uczciły  
Kongres Zjednoczeniowy

— My, przedstawiciele sportu 
wiejskiego, zorganizowanego w 
Ludowych Zespołach Sportowych go 
rąco i serdecznie witamy Kongres 
Zjednoczeniowy Stronnictw Ludo­
wych w Polsce. (Oklaski).

Zjednoczenie ruchu ludowego jest 
ukoronowaniem z vysięskiej walki z 
Hiikołajczykowską reakcją i wzmac 
niając poważnie sojusz robotniczo- 
chłopski, otwiera ono dla niego wspa 
niałe perspektywy przyśpieszenia 
marszu do socjalizmu.

■Wychowanie fizyczne i sport na 
wsi nie miały za czasów Polski sa­
nacyjnej możliwości rozwoju. Dopie 
ro z chwilą, kiedy po złamaniu 
przez Czerwoną Armię i Odrodzone 
Wojsko Polskie faszystowskiego o-
kupanta, powstała Polska Ludowa_
powstały wtedy warunki dla rozwo 
ju kultury fizycznej na wsi. Po­
wstały Ludowe Zespoły Sportowe, 
które w swych szeregach skupiają 
obecnie 116.000 młodzieży wiejskiej, 
z czego 75 procent stanowią 
ZMP-owcy.
, iNa wieść o powzięciu uchwały o 

Zjednoczeniu Ruchu Ludowego, Lu 
dowe Zespoły Sportowe i Rady 
Sportu Wiejskiego postanowiły — 
na hasło rzucone przez Związek Mło 
dzieżj Polskiej — włączyć się do 
szerokiej akcji uczczenia Kongresu 
Jedności Ruchu Ludowego. (Okla­
ski).

Ludowe Zespoły Sportowe stanę­
ły  razem z Kołami Wiejskimi ZMP 
do podejmowania zobowiązań i 
„Czynów Kongresowych” . I  tak w 
ramach „Czynu Kongresowego”  wy 
konały:

Młodzież ZMP, zrzeszona w Lu 
dowym Zespole Sportowym w 
Różycj, woj. łódzkie, wykonała 
następujące prace: wykończyła 
i zradiofonizowała świetlicę gro 
madzką, wykończyła boisko, do 
koszykówki, siatkówki i skocz­
nię uniwersalną. (Oklaski), 

u owy Zespół Sportowy Sie-
• ° .°i'ZyCe’ ?r>w' Szprotawa, wo e w o d z tw ° d o ln ośląsk;ei
dował boisko sportowe 2e
stkimi urządzeniami do ]ekko_ 
atletyki, jak: skocznie do sko­
ków w dal i wzwyż, rzutnie dla 
dyskoboli i miotaczy kulą, itp. 
°raz zbudował plac do gier i za 
baw. (Oklaski).
LZS — Drzewce, pow. Między- 
chód, zorganizował zbiórkę zło-

4.

1.

2. Lud>

mu i uzyskany fundusz w sumie 
80.000 złotych ofiarował ma Oe!n 
tralny Dom Młodzieży. (Okla­
ski).

40 LZS-ów jednego tylko powia 
tu Łańcut, woj, rzeszowskiego, 
wykonało prace w 568 dniów­
kach pieszych i  13 dniówkach 
konnych o łącznej wartości 
505.700 zł. (Oklaski). 
Powiatowa Rada Sportu Wiej­
skiego w Aleksandrowie Kujaw 
skini zakupiła umeblowanie dla 
10 świetlic na sumę 30.000 zło­
tych. (Oklaski).
Wojewódzka i Powiatowa Rada 
Sportu Wiejskiego w Kielcach 
założyły i  zaopatrzyły w sprzęt 
62 nowe Ludowe Zespoły Spor­
towe. (Oklaski).

7. Ną terenie woj. poznańskiego 
94 LZS-y wykonały prace, któ­
rych wartość wynosi 4.247.375 
złotych. (Oklaski).

Na fa li „Czynu Kongresowego”  
zbudowano 127 boisk sportowych, 
wyremontowano 10 świetlic gro­
madzkich, zorganizowano i zaopa­
trzono w sprzęt sportowy 209 Ludo 
wych Zespołów Sportowych. Ogól­
nie w akcji „Czynu Kongresowego” 
wz.ęlo udział 987 Ludowych Zespo­
łów Sportowych, które wykonały 
prace wartości około 45 milionów zł. 
(Oklaski). Wreszcie Ludowe Zespo­
ły  Sportowe przy ścisłej współpra­
cy ZMP zorganizowały we wszyst­
kich województwach zloty ńa cześć 
Kongresu, w których wzięło udział 
ponad 10.000 młodzieży wiejskiej. 
Młoda organizacja spor,tu wiejskie­
go godnie więc uczciła dzisiejsze 
wielkie wydarzenie.

Będziemy, wzorując się na osiąg­
nięciach sportu Związku Radzieckie 
go coraz lepiej pracować, ażeby wy 
chowanie fizyczne i sport stały się 
naprawdę powszechne j masowe 
wśród ludności wiejskiej.

Wierzymy, że Zjednoczone Stron­
nictwo Ludowe, doceniając kulturę 
fizyczną, pomoże nam w naszej pra 
cy wychowania zdrowych fizycznie 
i radosnych budowniczych socjalisty 
cznej wsi w Polsce.

Niech żyje Zjednoczone StroEjiii- 
^|wo Ludowe! (Oklaski. Okrzyki:

iech żyje! Wszyscy wstają. Dele-
8acja śpiewa, po czym opuszcza sa 
■? obrad).

na kredyty, system dystrybucji, spro 
wadza się do jednostronnej, jedno­
osobowej decyzji sekretarza gmin­
nego Związku Samopomocy Chłop­
skiej, bez uchwały ciał kolegial­
nych. Dlatego, pamiętając o tym, 
powinniśmy zwrócić większą uwagę 
na działalność Związku Samopomo­
cy Chłopskiej i spółdzielni gmin­
nych. Powinniśmy upowszechnić to

zrozumienie, że ZSCh i spółdziel­
czość rolnicza' jest progiem do przej 
ścia na wyższe formy gospodarowa 
nia, jest abecadłem do zrozumienia 
spółdzielczości produkcyjnej, . jest 
orężem w walce klasowej. Jeżeli tak 
będziemy te rzeczy pojmować, to 
niewątpliwie ZSCh jako oręż w wal 
ce klasowej odegra poważną rolę. 
(Oklaski).

Przyszłość należy do nas 
m ów i kol. Korga w  dyskusji

Obywatelki i Obywatele!

Po raz drugi w historii Ruchu Lu 
dowego marny Kongres Połączenio 
wy. Pierwszy Kongres odbył się w 
roku 1931. Nie dał on jednak tego, 
czego po tym kongresie oczekiwa­
liśmy wówczas. My, chłopi radykał 
ni, stawialiśmy wówczas jasno i  wy 
raźnie przywódcom naszym, że to 
ma być już ostattni rozdźwięk i roz­
bicie w ruchu ludowym. Niemniej 
jednak niedługo trzeba było czekać 
na to, żeby nastąpiło rozbicie ruchu 
ludowego.

Dlaczego się tak stało ? Bo wów­
czas nie było wspólnego podłoża ide 
owego. Bo wówczas nie było jednak 
tych elementów, ńie było tej cięż­
kiej i  twardej nauki życia, jaką ma 
my dzisiaj.

Częstokroć chłopi od dołu żądali 
od naszych przywódców, żeby posta 
wić jasno i wyraźnie wobec sanacji 
naszą wolę i wyrazić ją  w walce, i 
to w walce już rewolucyjnej — bo

tak tę sprawę wtenczas stawiali. 
Wówczas rozumieliśmy, że sami nie 
damy rady i  dlatego postawiliśmy 
sprawę naszego sojuszu z ruchem 
robotniczym. Niemniej jednak nic 
z tego nie wyszło, bo tak góra na­
sza, jak i  góra PPS celowo hamowa. 
ła rewolucyjne dążenia mas chłop, 
skich.

Przejdę teraz do czasów powojeh 
nych. Jako członek PSL chcę pod­
kreślić pewne momenty, które zade 
cydowały, że w pierwszym okresie 
budowania państwowości polskiej 
po wojnie część nas jednak nie sta- 
ńęła tam, gdzie należało. Do tego 
się przyznajemy, stosując bezwzględ 
ną krytykę i samokrytykę i podkre 
ślając ten błąd.

Dlatego jeżeli dziś stajemy właś­
nie na jednym już gruncie, na jed­
nym podłożu ideologioznym, tak 
PSL-owcy, jak i  SL-owcy, tak, że 
się dziś znaleźli na te j. sali razem— 
niech to będzie dla nas już ostateez 
nym połączeniem. (Oklaski).

• Co maimy za sobą — wiemy, ale 
stawiamy sobie pytanie jak będzie 
dalej, bo jednak powiedzmy sobie

prawdę, że stoi przed nami jeszcze 
bardzo ciężka praca wśród mas. Nie 
możemy o tym zapominać, że my 
od góry musieliśmy stoczyć walkę 
sami ze sobą, to dziś obowiązkiem 
naszym jest — i to obowiązkiem nas 
wszystkich, niezależnie od tego czy 
jesteśmy PSL-owcami czy SL-owca 
mi — nieść masom wiarę, że to, co 
czynimy jest słuszne i konieczne dla 
wsi pracującej. (Oklaski).

Zadania przed nami są olbrzymie, 
bo jakież są nasze cele? Jeżeli dzie 
siątki la t walczyliśmy, to o co?
Właśnie o sprawiedliwość społecz­
ną, o miejsce, o chleb dla każdego 
pracującego Polaka w swojej Ojozy 
źnie.

Jeżeli dobrobyt ma być udziałem 
nas wszystkich, jeżeli dobrobyt wy­
pracowany przez nas ma być też u- 
działem tych mas robotniczych w 
mieście, to naszym obowiązkiem jest 
przede wszystkim podnieść produk­
cję rolną. Z referatów słyszeliśmy 
tu różne cyfry, które, jak dotych­
czas, nie są zadowalające, bo 11 czy 
13 q z 1 ha to jest mało. Chciałbym 
dać przykład z terenu, z którego 
przybywam — z Dolnego Śląska.
Chłopi na poniemieckich gospodar­
stwach w roku zeszłym, a więc w 
roku urodzaju, otrzymywali prze­
ciętnie 30 — 35 — 40 q z 1 ha. Ta­
ka wydajność będzie właśnie na­
szym celem i doprowadzimy do te-

W jjchoutuje się rew olucyjne pokolenie m łodzieży  
Przem óiuienie sekretarza ZMP L. Stasiaka

Koleżanki i Koledzy Delegaci!
W dniu wczorajszym w imieniu 

ZMP-owskiej delegacji składała Kon 
gresowi meldunek Olech Helena o

go, żeby naprawdę ziemia dała nam 
dobrobyt.

Spółdzielczość produkcyjna,, o któ 
rej słyszeliśmy z ust. kolegi z sąsied 
niej wioski, jest dla nas przykła­
dem, widzimy ich pracę i próbuje­
my naśladować. I  proszę pomyśleć o 
jednym:. rok temu jeszcze, gdy po­
szły pierwsze pogłoski, że będą się 
tworzyć spółdzielnie produkcyjne, 
powstał tu i  ówdzie sprzeciw w 
masach chłopskich, a dziś chłopi 
często roztrząsają tę sprawę, za. 
czynają interesować się tym, zaczyna 
ją z ołówkiem w ręku obliczać, gdzie 
właściwie jest postęp i dobrobyt—czy 
w indywidualnym gospodarstwie, czy 
nie lepiej razem wspólnie ząstoso-. 
wać zdobycze techniki. Bo jednak w 
indywidualnym gospodarstwie nie 
można zastosować ani traktora ani 
innych narzędzi rolniczych, ażeby 
odciążyć siłę fizyczną od ciężkiej 
pracy na roli. Tylko w zespołowych 
gospodarstwach na większych ob­
szarach można będzie to zastoso­
wać, a wtenczas znajdziemy czas na 
naukę, ńa rozrywki, a przede wszy 
stkim nasze żony, kobiety odciąży 
się od pracy. (Oklaski).

Jeżeli w tym kierunku pójdziemy, 
jeżeli rozsądnie, zdrowym chłop­
skim rozumem obliczymy, co i  jak, 
i zdrowym chłopskim rozumem się 
pokierujemy — to przyszłość nale­
żeć będzie do nas. (Oklaski).

czynach przedkongresowych mło­
dzieży robotniczej i chłopskiej dla 
uczczenia naszego Kongresu. Ale 

(Dalszy ciąg na str. i-e j

W  przeddzień rocznicy Konstytucji S talinowskiej

Jedność i przyjaźń narodom ZSRR

Zaostrzamy czujność klasouią 
Przem óiuienie u j  dyskusji kol. Sadziaka

Z referatów, których treść uzbra­
ja nas wszystkich w nową broń ideo 
logiczną, widać jasno, jakie zagad­
nienia czekają nas na odcinku go­
spodarczym w dziedzinie przebudo­
wy ustroju rolnego i doprowadzenia 
gospodarki indywidualnej chłop 
skiej do gospodarki zespołowej. 
■Szczególnie ostro zarysowują się te 
zagadnienia na progu 6-letniego pla 
nu gospodarczego. Trzeba zdać so­
bie sprawę z tego, że generalnym in 
struk torem w ramach władzy ludo­
wej, w walce o tę właśnie przebu­
dowę, o nowy ustrój jest Zw. Samo­
pomocy Chłopskiej; organizowane 
do\v nieg0 8rupy plantatorów, ho- 

Wc;ąganie do gospodarki 
zespołowej, kontraktacja, cała spół- 
dz.elczosc rolmcza, która buduje 
organizuje ośrodki maszynowe 
obsłużenie drobnego 
chłopstwa.

i
na 

średniego

Trzeba stwierdzić na podstawie ob 
serwacji w terenie, że nasi działa- 
cze ludowi, i nasze oddolne oginiwa 
organizacyjne nie zawsze rozumieją 
rolę Związku Samopomocy Chłop­
skiej i spółdzielni gminnych, że nie­
jednokrotnie są niepokojące zjawi­
ska.

Są bowiem, na szczęście nieliczne, 
takie gromady; które, jak np. w Mi-

członków SL należy do ZSCh ty l­
ko 6-ciu. ■

Znaczy to, że nie ma tam świado­
mości i potrzeby walki klasowej że 
uśpiona lub usypiana jest przez wro 
ga, przez siły reakcji — czujność 
klasowa. Wszystko to winno zmobi­
lizować nasze siły i metody działa­
nia.

Wczorajsze i dzisiejsze referaty 
ugruntowały w nas jesizcze bardziej 
to mocne przeświadczenie i wiarę po 
lityczną, że ‘nie ma przebudowy spo 
łecznej, nie ma wyzwolenia mas pra 
cujących, nie ma spółdzielczości pro 
dukcyjnej, nie ma sprawiedliwego 
rozdziału dochodu społecznego, nie 
ma upowszechnienia dóbr kultural­
nych bez zwycięskiego rozegra­
ni,. walki klasowej z wrogiem i bo­
gaczem na wsi. (Oklaski).

Tę niezbitą prawdę winniśmy po 
Kongresie przenosić do najszer­
szych mas chłopskich na wsi.

Tu i ówdzie na placówkach tere­
nowych ZSCh wkradają się błędy, 
trafiają się niedociągnięcia i  to czę 
sto -wskutek braku zainteresowania 
Przez działaczy i ZSL i PZPR. Nie­
dociągnięcia te wykorzy stuje wróg 
klasowy, toteż należy z nimi wal­
czyć.

Trzeba sobie zdać sprawę, że czę-

Związek Radziecki — to pierwsze 
w dziejach ludzkich państwo, utwo­
rzone na zasadach całkowitego rów. 
nouprawnienia i  zaprzyjaźnienia 
wchodzących w jego skład narodów.

Paragraf 13 Konstytucji Stalinów 
skie' g.osi: ,,Związek Radzieckich 
Republik Socjalistycznych jest pań­
stwem związkowym, stworzonym na 
zasadzie dobrowolnego zespolenia 
się równouprawnionych Radzieckich 
Republik Socjalistycznych“ .

Zwycięska w Rewolucji Paździer­
nikowej 1917 roku klasa robotnicza 
Rosji pod wodzą partii bolszewic. 
kiej zniszczyła kapitalistyczny sy­
stem państwowy ucisku narodowo­
ściowego i stworzyła nowy system 
państwowy oparty na zasadzie pełne 
go równouprawnienia narodów.

— .,Pragniemy dobrowolnego związ 
ku narodów — pisał Lenin — mia­
nowicie takiego związku, który by 
nie dopuszcza} możności jakiegokol 
wiek ucisku jednego narodu przez 
drugi, — związku który byłby opar­
ty na całkowitym zaufan u, na as- 
nym uświadomieniu sobie brater. 
skiej jedności, na absolutnie dobro 
wolnej zgodzie“ . (Lenin, t. XXIV, sir. 
657).

Po zwycięstwie proletariackiej re- 
lucji jako pierwsza powoana zo

dów byio możliwe dokonanie w sto 
sunkowo krótkim okresie dziejowym 
likwidacji ekonomicznego i kultu­
ralnego zacofania dawnych kresów 
carskiej Rosji. W jej skład wchodzi 
lo 65 mihonów nierosyjskiej ludno­
ści. Niektóre z tych ludów, jak 
Turkmeni, Tadżycy, Kirgizi, górale 
kaukascy były bardz0 opóźnione w 
rozwoju ekonomicznym i kultural­
nym. Głównym ich zajęciem była 
hodowla bydła, a niektóre plemiona 
żyły w ustroju patriarchalno - rodo. 
wym.

Dzięki mądrej Leninowsko .  Stali 
nowskiej polityce narodowościowej 
narody te, ominąwszy ciężką drogę 
rozwoju kapitalistycznego, potrafiiy 
stworzyć w swym kraju wysoko roz 
winięty przemysł socjalistyczny i 
rolnictwo kolektywne.

Jednocześnie mogą się poszczycić 
wysokim rozwo em swej kultury 
socjalistycznej w treści, a narodowej 
w formie. W porównaniu z czasami 
przedrewolucyjnymi produkcja cięż­
kiego przemysłu wzrosła w 1940 r.: 
w Armenii—22 5 razy, Kazachstanie 
—22 2 razy, Gruzji— 26,4 razy, Kir- 
gizji — 160 razy, Tadżistan e—246 
razy itd.

O wielkości osiągnięć republik ra 
dzieckich w dziedzinie nauki i kul

stała Rosyjska Socjalistyczna Fe. 1 tury świadczy fakt, że w 10 republi 
deracyjna Republika Radziecka, ; kaćh związkowych powstały Akade- 
która dała narodom wzór pań. mie Nauk, a .w pozostałych sześciu 
siwa nowego typu — państwa radzie j zorganizowano ich filie. We wszyst. 
ckiego — i dopomogła wszystkim na kich republikach radzieckich zlikwi 
rodom radzieckim wkroczyć na dro i dowano zupełnie analfabetyzm. Przed 
gę socjalistycznego budownictwa. | rewolucją wśród ludu pracującego 

W roku 1922 przedstawiciele czte. i Kazachstanu, Kirgizj , U: beki-tanu i

niewola, bezwstydny wyzysk i raso­
wa dyskryminacja narodów kolonia! 
nych i krajów uzależnionych. Przesz 
ło 160 lat przetrwały Indie w cha­
rakterze kolonii imperializmu angiel 
skiego. W wyniku tej „wspólnoty“ 
lud pracujący Indii jest w 90 proc. 
niepiśmienny. W afrykańskich po- 
siad oiciach kolonialnych W. Bry. 
tanii — Nigerii 22 miliony tubylców 
żyje w beznadziejnej nędzy, miliony 
murzynów w Nisalendzie i na „Bia­
łym Brzegu“ znosi straszliwy wy­
zysk. Podobnie ma się rzecz w in­
nych koloniach i krajach uzależnio­
nych. Narody tych kra ów buntują 
się przeciwko tego rodzaju ,wspól­
nocie“ , gdyż według słów Stalina: 
„Żaden związek narodów, żadne zjed 
noczenie narodów w jednym pań­
stwie nie może być trwałe, jeśli je­
go podstawą nie jest zupełna dobro 
wolność, jeżeli same narody nie prag 
ną się z sobą złączyć“ .

Świat nie zna silniejszego zbrata­
nia narodów, jak wspólnota naro­
dów wielkiego Związku Radzieckie­
go, zorganizowana przez partię bol­
szewicką. Jednomyślność i jednoli­
tość niezachwianej przyjaźni naro­
dów ZSRR. szczególnie jaskrawo 
wyszły na jaw w okresie Wojny Oj 
czyźnianej. „Przyjaźń narodów na­

szego kraju — mówił Stalin — 
przetrwała wszystkie trudności i pró 
by weny i jeszcze więcej zaharto­
wała się we wspólnej walce wszyst­
kich ludzi radzieckich przeciw zabór 
com niemieckim.

To jest źródłem potęgi Związku 
Radzieckiego.

Wielka jest miłość narodów ra­
dzieckich wspólnej Ojczyzny. Dowo­
dem tej miłości są ich wspaniałe suk 
cesy w latach przedwojennych i w 
okresie Wojny Ojczyźnianej. Nie 
mniej sławne są ich osiągnięcia pra 
cy w czasie powojennej pięciolatki 
w dziedzinie przemysłu, rolnictwa, 
nauki, literatury i sztuki. Natchnio­
ne ideami Lenina i Stalina narody 
Związku Radzieckiego stwarzają ob­
fitość dóbr materialnych i  ducho­
wych, aby wkroczyć w wyższą fazę 
socjalizmu — w ustrój komunistycz 
ny.
Radzieckie państwo wielonarodowo! 

ciowe zbudowane na zasadzie brater 
skiej współpracy i wza emnej porno 
cy narodów dowiodło całemu świa­
tu, że potrafi bronić swych praw, 
że umie szanować prawa i niezawi­
słość innych narodów oraz popie­
rać sprawę pokoju, postępu i  cywi 
lizacji na całym świecie.

A. Perłowskl

chał„m- t. "—  *  Z'iac sprawę, se czę-
oałowicach, pow. Brzeg, na 46 i sto system opiniowania : wniosków

rech reipublik — Rosyjskiej, Ukraiń­
skiej, Bia oruskiej i Zakaukaskiej — 
na pierwszym Wszechzwiązkowym 
Zjeździe Rad uchwalili deklarację i 
zawarli układ w sprawie utworzenia 
ZSRR. W ten sposób wolą narodów 
radzieckich powstało potężne zjedno 
czenie państwowe — Związek Socja 
listycznych Republik Radzieckich.

ZSRR jednoczy 16 równoupraw­
nionych republik radzieckich. Każ­
da związkowa republika ,est suwe­
rennym państwem sprawującym sa­
modzielnie władzę państwową na 
swym terytorium.

Jedynie w warunkach ustroju ra.

Tadżikistanu — nie byio w ogóle 
ludzi piśmiennych.

Wszystkie narody Związku Ra­
dzieckiego są równouprawnione bez 
łożnicy języka i barwy skóry. Wszy 
stkie narody Związku Radzieckiego 
są zjednoczone i na zawsze zespolo 
ne niezachwianą przyjaźnią.

Zgoła inna jest sytuacja narodów 
w systemie narodowościowym 
państw burżuazyjnych.

Wodzowie brytyjskiego imperializ­
mu nazywają swe posiadłości kolo­
nialne „Brytyjską Wspólnotą Naro­
dów“ . W rzeczywistości jednak w 
systemie angielskiego imperium nie

dzieckiego i gorącej przyjaźni naro- ma żadnej wspólnoty, natomiast jest

Naród tuwiński w roku bieżącym obchodził pięciolecie połączenia 
z ZSRR. Chłopi tuwińscy energicznie likw idują zacofanie kulturalne, 
pragnąc dorównać innym narodom Związku Radzieckiego. Na zdję- 
ciu widzimy zajęcia w szkole dla dorosłych w koUhosie „Zwycię­
stwo“ Tuwińskiego obwodu autonomicznego, (Foto SIB)
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Delegaci m óirią o spraim ch ir s i i  o spraiuach kraju
Manifestacja przyjaźni robotniczo-chłopskiej uj toku Kongresu

Dalszy ciąg dyskusji na Kongresie Jedności Ruchu Ludoinego
(Dokończenie ze słr. 3-ej) 

nie to była istota wystąpienia Olech. 
Kol. Hela w końcowym swoim mel­
dunku pokazała nam jeszcze jeden 
wielki dorobek młodzieży polskiej, o 
którym w sarny m meldunku nie by­
ło -wyraźnie powiedziane.

Ko!. Olech, młoda dziewczyna, po 
chodzi ze wsi Bystrej, w pow. gor­
lickim, założyła młodzieżową spół­
dzielnię produkcyjną. Chciała po­
dzielić się z Wami osiągnięciami tej 
spółdzielni młodzieżowej, by przzd 
Kongresem zaprotestować przeciw­
ko wszystkim kłamstwom i bred­
niom, skierowanym przeciwko tym 
młodzieżowym spółdzielniom pro­
dukcyjnym. W tym proteście prze­
ciwko kłamstwom widać bojowy na 
strój młodzieży. Kol. Olech wykaza 
ła, że rośnie i wychowuje się młode 
pokolenie rewolucyjnej młodzieży, 
która święcie wierzy w słuszność te 
go co robi, która gotowa jest bić się 
za sprawę, którą ukochała. Kol. 0- 
lech chciała odpowiadać na wszjst 
kie ewentualne pytania odnośnie jej 
życia. I  to właśnie wytworzenie 
wśród nowej młodzieży rewolucyj­
nej bojowej postawy jest bodajże 
największym czynem kongreso­
wym, jaki może złożyć ZMP dla u- 
ezczenia Kongresu. To nowe pokole 
nie nowej Polski Ludowej, które 
wchłonęło w swe szeregi ZMP, jest 
specjalnie ważne dla nas, ludowców, 
że właśnie obecnie staje przed na­
mi zadanie przebudowy wsi, budowy 
wsi socjalistycznej. Do tego musi­
my skupić wszystkie siły istniejące 
na wsi, i  właśnie jedną taką siłą 
to będzie umocnienie spółdzielni pro 
dukcyjnych, będzie wieś bez wyzy­
sku człowieka przez człowieka. (0- 
klaski).

Ta rewolucyjna postawa, którą tu 
ta j zaprezentowała kol. Olech, to 
postawa, w której wychowuje wielo 
tysięczne rzesze ZMP z terenu, to 
jest metoda wychowawcza, którą 
stosuje ZMP w swej pracy. To jest 
fakt, że nasza organizacja jest or­
ganizacją młodzieży' robotniczo- 
chłopskiej, w naszej organizacji ma 
my tysiące przodowników pracy z 
przemysłu, a dorobkiem organizacji 
ZMP jest wychowywanie radykal­
nych szeregów młodzieży na wsi.

215.000 młodych robotników przo­
downików pracy w przemyśle, oto 
metoda wychowania, w której wy­
rasta młodzież. Przykładem jej mo­
że być kol. Gazdek z Makoszowy, 
który wyrabia 330 proc. normy, kol

za uzyskane pieniądze zakupili­
śmy książki, bo nasza wieś nie 
chce być ciemną, lubi czytać 
książki. My ZMP-owcy uczymy 
się na kursach, dwóch kolegów 
ukończyło i  klasy gimnazjum, a 
reszta, którzy nie mają ukończo­
nych 7 klas podstawowych, 
będą się uczyli na kursach ko­
respondencyjnych, ażeby każdy 
ZMP-owiec miał ukończone co 
najmniej 7 klas".

Dalej wymienia takie wyczyny, 
jak budowa boisk, jak obsadzenie 
gruntów. Mówi — nasze koło chcia­
ło usypać wzdłuż drogi z piasku 
chodnik, ale zaprzestało w tym ro­
ku, bo na przyszły rok w naszej wsi 
będzie chodnik taki, jaki jest w mie 
ście — z cementu. Właśnie w tym 
fakcie, że młodzieży już ńie wy­
starcza samo. grzebanie się. na miej­
scu, że młodzież potrzebuje wielkich 
zadań i że młodzież umie te zadania 
realizować, w tym właśnie przeja­
wia się rewolucyjna postawa mło­
dzieży ZMP.

Wielki wpływ na rozwój ZMP, na 
tę nową rewolucyjną postawę wy­
wierają same warunki Polski Ludo­
wej. To, że nasz związek mógł w' 
Polsce dać do szkół przysposobienia 
przemysłowego 40.000 młodzieży 
wiejskiej, że przy pomocy naszego

wszyscy tu obecni, koleżanki i kole­
dzy - delegaci, po wy jeździe w te­
ren postawią sprawę młodzieży ja­
ko sprawę zasadniczą, że będą ota­
czać czujną opieką ZMP i że będą

pamiętać zawsze o tym, że ZMP 
jest wiernym pomocnikiem Polskiej 
Zjednoczonej Partii ‘Robotniczej i
Zjednoczonego Stronnictwa 
wego. (Oklaski).

Ludo-

Na salę obrad wchodzi delegacja górników.
Wchodzących, ubranych w odświętny strój górnika, przodowników pra­

cy: STRADOMSKIEGO HILAREGO Z KOPALNI ..SOSNOWIEC”  i M l. 
CHALCZEWSKIEGO GUSTAW A ZKOPALN1 ,¡WIECZOREK« zebrani, 
powstająe z miejsc, witają burzą oklasków.

W7 ten sposób obradujący przedstawiciele wsi pracującej dają wyra* 
swej przyjaźni, braterstwa dla przodującej klasy robotniczej. Składają 
wyraz uznania tym, eo przez bohaterski trod wydobywania ponad plan 
tysięcy ton węgla, dają przykład i stają się wzorem jak należy praco­
wać dla dobra Polski Ludowej, kroczącej ku socjalizmowi, jak należy 
pracować dla szczęścia wszystkich ludzi pracy.

Tuiórczą pracą w ypełniam y sojusz 
robotniczo-chłopski

Przem ów ienie pow italne górnika Stradomskiego

produkcyjna jest polem pracy, ale chcą posyłać dziecka do szkoły, bo 
właśnie na przykładzie jak kobieta kto jej będzie pomagać. Idźcie ko» 
pracuje w spółdzielniach, kołchozach leżanki na wieś i mówcie, by sę nie 
radzieckich które zwiedzałam, mogę bały oddawać dzieci do szkół. Niech 
powiedzieć, że tylko spółdzielnia wiedzą, że wychowają ich tam na

BRACIA, TOWARZYSZE, CHŁOPI!
W imieniu przodowników pracy, ra 
ejónalizatorów i nowatorów z ko­
palń, hut, fabryk i majątków paó_ 
stwowych składam wam gorące, 
serdeczne, robociarskie pozdrowienie, 
(Oklaski).

Wieść o mającym nastąpić Zjedno 
czeniu Ruchu Ch'opskiego napełniła 
wielką radością serca braci robot­
niczej. Nas, robotników, napełnia

My, robotnicy, wiemy, że w7y chło_ 
pi pracujący prowadzicie na wsi 
walkę klasową z kułakami, bogacza 
mi, spekulantami, szpiegami i zdraj 
cami narodu i przyrzekamy wam 
pomagać w tej walce, którą musimy 
wtpólnie zwycięsko przeprowadzić. 
(Oklaski), Wroga należy niszczyć, 
szpiegów i dywersantów należy de

produkcyjna przynosi kobiecie ulgę 
w pracy. Mówiono nam nieraz, że 
tam kobieta pracuje jako-niewolnica. 
Byłam tam i widziałam — to ne 
są niewolnice. Wiedzą one że ży 
ją, że żyją dla państwa, że żyją 
dla społeczeństwa, Nie tak jak my, 
po ciężkiej pracy żegnamy się ze 
światem nie używszy żadnej radości, 
nie zaznawszy żadnej rozrywki. .Ja 
obecnie nie pracuję na roli, jestem 
w Zarządzie Wojew. PSL, przed 
łym pracowałam na roli, ojciec mój 
jeszcze pracuje. Ale jak przyjecha­
łam ze Związku Radzieckiego, pierw 
szym moim życzeniem było założenie 
spółdzielni produkcyjnej. Gdy mnie 
matka zapytała czego sobie życzę — 
odpowiedziałam: ..Matko życzę ci, 
żebyś tak samo odpoczywała jak od. 
poczywają po pracy kobiety Związ­
ku Radzieckiego".

Chcę jeszcze powiedzieć o dzie­
ciach i  o tym, jaka jest różnica mię­
dzy naszymi', a dziećmi Związku Ra. 
dzieckiego.

zwalczać, Będziemy nieubłagani dla
Związku i „Służby Polsce”  na uniwer i radością W9z?stk0‘ "***< *1 *  na- tych, którzy chcieliby próbować prze
sybeekich kursach przygotowaw­
czych kształci się 3.800 młodzieży, 
W tej chwili nasz Związek przepro­
wadza propagandę wśród młodzieży 
wiejskiej i na kursach przysposobię 
nia rolniczego jest już 3.000 młodzie 
ży.

To jest też ważny element, który 
wpływa na wychowanie młodzieży, 
który wiąże młodzież z Polską Lu­
dową i który czyni młodzież bojow­
nikami o nową Polskę, bo. ten mło­
dy chłopiec, który po skończeniu 
kursu traktorzystów wróci na wieś, 
te po powrocie na wieś będzie chciał 
pracować na traktorze, będzie chciał 
pracować przy pomocy techniki i bę 
dzie wiedział, że ta technika i ten 
traktor, to znaczy spółdzielnia pro­
dukcyjna. I  przez to przybywa no­
wy sojuszńik, nowa pomoc, nowa 
siła rewolucyjna na wieś.

To samo dzieje się z młodym 
chłopcem, czy dziewczyną, którzy 
skończą kurs dla księgowych, czy 
instruktorów PL, Ci wszyscy mło­
dzi ludzie, którzy widzą, że dopie­
ro poprzez budowę spółdzielczości 
produkcyjnej uzyskają możność spe

Kos z fabryki „Centrostal”  we Wro 1 dalizacji, możność awansu spolecz 
cławiu, który wyrabia 380 proc. nor m wszyjscy młodzi ludzie są
my. Wychowuje się nowe pokolenie « tej chwili potencjalnymi, jeże 
socjalistyczne Polski poprzez wiąz a 
nie tej młodzieży z nowoczesną tech 
niką, poprzez zdobycze naukowe roi 
nictwa, chce się -wiązać i wiąże się 
młodych chłopów na -wsi. 3,000 sek 
cji zawodowo - gospodarczych w tej 
chwili pracuje przy naszych kołach 
wiejskich. Setki kół zawodowo-go- 
spodarczych mają za zadanie mobi­
lizować młodzież do współza-wodni- 
ctwa pracy, do zwalczania starych 
przeżytych metod uprawy roli, to 
jest taran, który odcina tę młodzież 
od tej pępowiny, która łączy ją je­
szcze z nawykami starej wsi.

ZMP wychowuje swą młodzież 
oprócz pracy jeszcze j poprzez wal­
kę. Nasze brygady kontrolne stale 
pracują o poprawę bytu parobków 
rolnych. Udział ZMP-owców w ko­
mitetach gminnych, w radach naro­
dowych, to wszystko stanowi ele­
menty wychowania, które tworzą 
człowieka rewolucjonistę, człowie­
ka, który nie stara się wchłaniać w 
siebie starego istniejącego świata, 
który się tam jeszcze po kątach tłu 
cze, ale człowieka, który buduje n i­
wy świat, który buduje Gd nowa i któ 
ry nie lęka się żadnych trudności.

Chcę kolegom zacytować słowa 
jadaego z kolegów przewodniczą­
cych koła ZMP w Barłogach, kol. 

zesława Paska:
„W  r. 1950 nasza wieś będzie

lóldzielnm produkcyjną i w 
ym roku będzie w tej wsi 

światło elektryczne. W tym ro­
ku nasze kolo dostało bibliotecz 
kę złożoną z 70 ksiajek. Zor­
ganizowaliśmy dwie zabawy i

szą władzę robotniczo-chłopską, co i szkadzać nam w rozwijaniu gospo- 
lączy a nie dzieli w walce o dobro- ! darki narodowe' i dobrobytu mas. 
byt narodu, w walce przeciw współ-! (Oklaski).
nemu wrogowi klasowemu. _ . . , , . . . . .| Będziemy bezwzględni wobec łych,

Nasz sojusz robotniczo .  cKoprki którzy chcieliby naruszać zdolność 
jest dz< ś tak trwa y i potężny, że nikt „bronną naszego kraju 1 którzy prag­
nie jest w stanie g0 rozbić lub osia- j n?llby podwai nc' naszą granitową 
bić. Dzięki temu sojuszowi możemy j przyiazń * ZSRR, naszą graty tową 
budować wspólnie szczęśliwą i spra. -ączność z pańslwem soc alistycznym 
wiedliwą Pólskę. Zrobiliśmy razem które przewodzi caV ludzkości, bro 
bardzo wiele i jeszcze dużo razem nj naszeg0 bezpieczeństwa i niepod 
mamy do zrobienia. (Brawa, huczneHeg oiei. (oklaski), 
oklaski, okrzyki skandowane: Sojusz)  ̂ Brać a chłopi! W Zjednoczeniu wa

My, robotnicy, wiemy, że wam szym tkwi wielka sifa pracującego 
chłopom potrzeba więcej nawozów j chłopstwa, 
sztucznych, maszyn i narzędzi roi. 
niczych, aby wasza pra^a była łżej-

, ,, . U  nas nasze dzieci mają rozrywkę:
maśkówac t tępić, wahania należy I , . _,, krowa i k!j, a dzieci Związku Ra­

dzieckiego mają kolonie dziecięce, 
domy dziecięce, gdzie mogą czas spę­
dzać, Młodzież tam nfe pracuje do 
lat 17, a w fabrykach nie może pra­
cować młodzież poniżej 18 lat, bo 
młodzi eż musi się uczyć. U nas obec. 
nie już jest pomału tak samo. — Mło 
dzież idzie do szkół, po większej częś 
ci nie pracuje, Ale przede wszyst­
kim kobiety nie roź-umieją tego i nie

sza i by ziemia rodzi a większe plo­
ny. Przyrzekamy wam, że zwiększy 
my naszą wydajność pracy, rozwi 
niemy wynalazczość. ahv wię-ej pro 
dukować maszyn rolniczych 1 nawo 
zów sztucznych.

My robotnicy, wiemy, że wam

Razem złączeni kroczymy wierni 
sobie do dalszej walki o nowe zwy­
cięstwa, o nowe labrykt, huty, ko­
palnie, o nowe spółdzielnie produk­
cyjne, o dalszy dobrobyt mas pracu 
jących w mieście i i»a wsi. do wal­
ki o realizację planu 6-letniego, do 
walki przeciwko imperialistycznym 
podżegaczom wojennym i bandzie ti.

chłopom potrzeba więcej tkanin dob j owski l> prowokatorów 1 szpiegów
— do walki O Polskę socjalistyczną
(Oklaski).

li nie faktycznymi zwolennikami i 
bojownikami o spółdzielczość pro­
dukcyjną. (żywiołowe oklaski).

Dlatego też my w naszej pracy 
ZMP-owskiej spotykamy się ze 
wzmożonym atakiem reakcji na mło 
dzież.

Bardzo często w naszych szere­
gach zdarzają się próby dywersji, a 
jeszcze częściej zdarzają się próby 
atakowania Zw. Młodzieży Polskiej 
i odciągania młodzieży od organiza­
cji ZMP.

Wydaje mi się, że likwidacja tych 
prób dywersji, że pomoc Zw. Mło­
dzieży Polskiej w dotarciu do wszy 
stkich wsi, do wszystkich, gromad, 
powinna być jednym z naczelnych 
zadań Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego. (Oklaski).

My nie mamy prawa narzekać ńa 
to, że ruch ludowy dotychczas nie 
udzielił nam pomocy w naszej trud­
nej pracy. Już przy budowaniu jed­
ności otrzymywaliśmy wielką po­
moc moralną i wielką pomoc ideo­
logiczny, ze strony Stronnictwa Lu­
dowego i ze strony kolegów z Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego, ale— 
to też trzeba krytycznie przyznać, 
że z chwilą zjednoczenia ta pomoc 
i ta opieka, jaką Stronnictwo Ludo­
we dawało dla byłych „Wiciarzy” 
nieco osłabła.

Wydaje mi się, że Zjednoczone 
Stronnictwo Ludowe, budowane na 
słusznych zasadach ideologicznych, 
przyczyni się do jeszcze mocniej'ze- 
go związania Zw. Młodzieży Pol­
skiej ze Zjednoczonymi Stronni­
ctwem Ludowym. Wydaje mi się, że

rych i ładnych i przyrzekamy wam, 
że ulepszymy jakość produktów -wy­
twarzanych przez nas (oklaski), aby 
wasze żony, nasze siośtryf-chłopki 
byty zadowolone z naszej produkcji.

My, robotnicy, wiemy, że pragnie­
cie na wsi budować nowy wyższy, 
postępowy system gospodarki, że 
dążycie do zwiększenia dobrobytu 
i szczęść'a pracujący h chopów po 
przez rozwóz spó dziełczości produk- j Bracia ch'opi! Mam 'eszcze. jeden 
cyjńej i my przyrzekamy pomagać j  toast z serca. A w ecie dlaczego? Oto 
wam w tej pracy i walce. (Oklaski).! podstawą naszego Wychowalnia na

Niech żyje zjednoczony ruch pra­
cującego chłopstwa! (Zebrani trzy 
krotnie podchwytują okrzyk).

N ech ży e sojusz robotniczo.

prawdziwych dobrych ludzi, w edzą- 
cych o tym, co to jest Polska Ludo­
wa, że Polskę będą cenić i że będą 
ją bronić i że będą dobrymi, prawy­
mi obywatelami.

Podstawowym naszym obowiązkiem 
powinno być, uświadomienie szero­
kich mas kobiet na wsi.

Jeden z kolegów mówił o analfa- 
betyźmie, o dokształcaniu się. Ja wi­
dzę dużo kobiet takich, które za­
niedbują siebi e, które nie potrafią 
przeczytać gazety, a przecież wiemy, 
ile gazeta daje nam, wiemy jak dużo 
nauczyło nas czytanie gazet. Wiemy, 
jak wiele gazeta nas doucza i jak 
to jest źle, jeżeli gdzieś na wieś nie 
dociera gazeta, czy książka. Więc 
Wy Koleżanki, które znacie jej dobro 
dziejstwo pomóżcie i innym kobie­
tom by mogły doznać tego, nauczci e 
inne kobiety zorganizowanej pracy 
w gospodarstwie, uświadomcie te ko­
leżanki, które nie mają zrozumienia 
czym jest przyszły ustrój socjalistycz 
ny, co ten ustrój może jej dać.

A teraz jeszcze jedna prośba z mej 
strony. Poczuwam si ę do obowiązku 
do uszanowania tych kobiet, które 
już dziś zrozumiały co to jest spół­
dzielczość produkcyjna, i które bę­
dą ją budować i które w przyszłości 
będą pionierkami życia spółdzielcze, 
go. Pozwolę sobie wznieść okrzyk:

Niech żyją kobiety — pierwsi bu­
downiczowie spółdzielni produkcyj­
nych! (Oklaski. Głosy: Niech żyją, 
niech żyją!).

Przem ów ienie księdza Skórskiego 
o zadaniach postępowego duchowieństwa

•— Jestem szczęśliwy, że z tego
miejsca, z tej dostojnej trybuny mo 
gę przemawiać do Delegatów Kon­
gresu Zjednoczeniowego, do Wyso­
kiego Prezydium, do przedstawicie­
li najwyższych czynników Państwa 
naszego, że mogę przemawiać jako 
ksiądz katolicki, jako członek Ra­
dy Narodowej w Kielcach, jako czło 
nek Komitetu Walki o Pokój, jako 
syn ludu polsk:ego, jako syn chło­
pa. (Długotrwałe oklaski). Przema­
wiam do delegatów', do całej Pol­
ski. Od Tatr aż do sinych wód Bał­
tyku, od Nysy i Odry aż do wód Bu 
gu. My, tu wszyscy zebrani, repre­
zentujemy właśnie całą Polskę Lu­
dową. (Oklaski).

Moment dzisiejszy jest historycz­
ny. Za kilkadziesiąt lat dz'eci w

chłopski! (Zebrani trzykrotnie pod j  szkołach będą się uczyć o tym w 
chwytu ą okrzyk po czym skandują: historii, będą może oglądały ryciny

i obrazki i  dzisiejszych obrad i bę­
dą się cieszyć doniosłością tej chwi-

So'iisz).

My, robotnicy, wiemy, że wy chło 
pi; wasze córki i Synowie garniecie 
się do wiedzy, nauki( kultury i przy­
rzekamy wam pomoc w upowszech­
nieniu kultury na wśi, w udostępnię

ws'. jest kobieta. Więc proszę wznieść 
okrzyk: Niech żyją s:ostry-ch'opkj, 
które dają takich -wielkich synów 
naszej Ojczyźnie. (Zebrani trzykrot
nie powtarzają okrzyk. Okrzyki: Gór ' tylko lojalnym, czy biernym, ale pru 

n u uniwersytetów i wyższych u- \ ni-y polscy niech żyją). Wszyscy cować serdecznie, 
czelni dła córek i synów- chłopskich, stojąc śpiewają ..Międzynarodówkę“ .

W moim pojęciu ksiądz, katolicki 
powinien pracować pozytywnie dla 
Polski Ludowej. (Długotrwałe okin 
ski). Pracować pozytywnie, to zna­
czy pracować bezpośrednio. Być nie

Rola kobiety tu przebudow ie wsi 
Głos w  dyskusji kol. Kr. W alczakówny

Koleżanki i Koledzy.
Przynoszę Wam najserdeczniejsze 

pozdrowienia. (Oklaski). Chce mówić 
o roli kobiety w przyszłym ustroju 
rolnym.

Dotychczas kobieta wiejska była 
upośledzona, była człowiekiem n ż- 
szego stopnia. Dotychczas miałyśmy 
prawo znosić na równi z mężczyzna­
mi wszelki trud, nie mogłyśmy jed­
nak zabierać głosu z trybuny. Dziś 
mamy prawo przyjechać na Kon­
gres. Ja uważam, na mój chłopski 
rozum, a jestem córką chłopa, który 
przed wojną siedział w Bereziś, że 
nadszedł czas ażeby i  kobiety wiej­
skie zabierały głos i nie wstydziły 
sl’ę, iż nie umieją się wypowiedzieć. 

.Ja również nie umiem. (Oklaski). N e 
uczyłam się przed wojną, bo w naszej 
wsi była 4_k!asowa szkoła. Wycho­
wał mnie Uniwersytet Ludowy. Naj­
ważniejszą rolą w obecnych. prze­
mianach, w obecnym ustroju jaki jest

w Polsce to będzi e rola kobiety w 
przebudowie ustroju rolnego w spół­
dzielniach produkcyjnych. (Oklaski).

My, księża, pracujący na przyesół
ku frontowym sf pow. opatowskim, 
przeszliśmy wojnę w tragice11"  m wa 
runkach. Co dzień żyliśmy lę^.em 
i Strachem i okres ten przezj .istny 
cudem boskim.

Czasy te przeszły, wojna skończy 
}a się _  władze państwowe, naród

Koleżanki i Koledzy! Mamy już w polski, a wraz z nimi wielu księży 
Polsce kilkadziesiąt spółdzielń,' pro- zakasało rękawy, żeby Polskę budo 
dukcyjnych na Pomorzu, w Kielce-  ̂ wać od podstaw'. (Oklask:), 
kim, Rzęs owskim, we wszystkich ; Proszę obywateli i Wysokie Pre- 
województwach. Zapytam się Was, zydium! Kongres dzisiejszy ma do- 
koleża-nki, ile jest Was w zarządach ! niosłą, historyczną rolę. Jest wyra- 
tych spółdzielni, ile jest kobiet w j  7Pin skupienia się w Polsce pod jed- 
zarządach. Ja znam takie spółdziel- : nym sztandarem wszystkich postępo 
nie, gdzie żadnej kobiety nie było w wych sił chłopskich. Jasnym jest ’ 
zarządzie, bo są boją. Jeżeli s'ę bę- prostym, że gdy się wieś skupi przy 
dziecie bać, to nigdy kobiet nfe be- społecznymi warsztacie rolnym, wte- 
dzie tam, gdzie są najwięcej potrzeb dy wytworzy się wielka a.ła, której 
ne, gdzie decyduje się los kób ety, ¿adna moCi taka, czy inna, n e bę- 
gdzie decyduje się lo« dziecka, które dzie m?>gła przezwyciężyć. (Okla- 
jest przyszłością narodu polskiego,

Trzeba sobie uświadomić, że ko. Władze wydały dekret, mający na 
bfeta jeżeli chće ulżyć soje w pra- celu ochronę sumienia. Dzisiaj n.e 
cy, i  pracować zawsze musi, bo za. można nikogo zltluscać do praktyk 
da-***« naszym jest praca i obecni® religijnych, ale też nie wolno przy- 
pracówać będziemy trzy razy tyle muszać, by nie praktykował. Tym 
w Spółdzielniach, bo spółdzielnia 1 się wyraża wielka tolerancja, wielka

sw oboda, z k tó r e j  P o ls k a  zaw sze  s ły
nęła od XVI wieku.

Choćby z tego tytułu oświadczam 
i wyznaję, że deklaruję się jako syta 
patyk obecnej rzeczywistości i posu 
nięć władz i Polski Ludowej. (Okla­
ski. Głos: Postępowy i demokratycz 
ny kler polski niech żyje 1 Zebrani 
powtarzają trzykrotnie: Niech ży­
je!).

Jednym z najważniejszych próbie 
mów żywią ludzkiego jest problem 
cierpienia. Każdy z nas pyta się: 
dlaczego ja cierpię ? I  słusznie. Bo 
cierpienie nie przychodzi do nas z 
uśmiechem szczęścia czy radości, 
ale przychodzi do nas, żeby nam za 
dać ból, żeby serce opleść cierniem,
0 z oczu wycisnąć morze gorzkich 
łez,

Takim strasznymi, przeklętym cier 
pieniem -jest właśnie wojna. Któż 
chce iść na wojnę? Zastanówmy się 
chwilę, kto na nią idzie. Idzie na 
wojnę prosty lud, ale ci, którzy wy­
twarzają narzędzia wojny, armaty, 
samoloty, bomby — tysiące kilome­
trów są poza frontem. Jasnym jest 
tedy w Czyim interesie leży wojna.

Dziś manty się skupić pod sztan­
darem pokoju. My, Polacy, nie chce 
nty Wojny, my chcemy pracy dla po 
Koju, dla kultury, dla cywilizacji. 
Ale nie znaczy to, że chcemy poko­
ju za wszelką cenę. Nie możemy u- 
tracić z .takim trudem, tyloma ofia­
rami zyskanych praw wolności. 
Nie ma — powtarzam — pokoju za 
wszelką *— o. Wszyscy, jak tu je­
steśmy zebrani, gdyby do tego przy 
szło, poszlibyśmy bronić z orężem 
w ręku naszej niepodległości, swo­
bód u z y s k a n y c h  w dzisiejszej rze­
czywistości. (Oklaski).

Nie chcąc przedłużać przemówie­
nia, zakończę wierszem Józefa 
Ozgi-Michalgkiego, który jest właś­
nie aktualny na dzisiejszy czas: 

„Powstań ze swojej wszechmocy, 
Goliacie ludowych sił* 
wśród ¡najciemniejszej nocy 
zimowa burza grzmi.
Komety świeć na niebie, 
gwiazdami rzucaj z procy, 
lodem, deszczem i śniegiem 
wypalisz wrogom oczy ” .
(Huczne oklaski. Wszyscy wstaję

1 skandują słowo: „Pokój” !).
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Szajka szpiegom i prow oka to rom
stanie przed Sądem Najinyższym Bułgarskiej Republiki Ludowej

Dokończenie aktu oskarżenia przeciwko Kostowowi i jego wspólnikom
(Dokończenie ze sir. 2-ej) 

kierownictwem Tito stanowić bę­
dzie poważną silę.

Kostow odbył w Belgardzie rów 
nież rozmowę z Tito. 0 rozmowie 
tej Kostow zeznaje jak następu­
je:

„Tito wyraził swe lekceważenie 
dla .Anglików, którzy według je­
go słów — odśpiewali już swą 
pieśń, odegrali swą rolę i będą 
musieli ustąpić miejsca rozw ija­
jącemu się kapitalizmowi amery­
kańskiemu. Tito dal mi do zrozu­
mienia, że orientacja Jugosłowian 
skiej polityki zagranicznej przy­
biera coraz bardziej charakter 
proamerykańskr, w odróżnieniu 
od dawnego kierunku proangiel- 
skiego. Radził on również nam 
Bułgarom, abyśmy nawiązali po­
żyteczne kontakty z Amerykana­
mi. Prosiłem Tito, aby w miarę 
możności okazał mi pomoc w tym 
kierunku, co on obiecał uczynić..“ .

W połowie listopada 1947 roku 
Tito przybył do Sofii dla podpisa­
nia układu między Jugosławią a 
Bułgarią, Kostow- podjął osobiście 
starania, aby jak najbardziej uro 
czyście i z jak największą pompą 
powołać Tito. W pałacu w- Euksy- 
r.ogradzie, oddanym do dyspozycji 
Tito, odbyła się druga rozmowa 
między nim a Kostowem. Rozmo­
wa ta, według zeznań Kostowa, 
miała następujący przebieg:

„T ito  oświadczył mi, że postano­
w ił już w- najbliższej przyszłości 
zmienić swą politykę wobec ZSRR 
oraz wyjaśnić stosunek Jugosławii 
do krajów demokracji ludowej. 
Tito zapewniał mnie, że dysponu­
je w- Jugosławii dostatecznymi si­
lami i odpowiednią organizacją, 
aby z powadzeniem wykonać swój 
plan. Bułgaria jednak pozostaje
w tyle, co stanowi poważną prze­
szkodę w jednoczesnym oderwa­
niu Bałkanów od ZSRR.

Tito w  ostrych słowach krytyko

wał politykę ZSRR w stosunku do 
planu Marshalla. Podkreślił on, 
że takie gospodarczo zacofane 
państwa, jak Jugosławia j Bułga­
ria, nie potrafią obejść się bez po­
mocy amerykańskiej. Jednakże 
Amerykanie — powiedział Tito — 
przed udzieleniem pomocy doma­
gają się, abyśmy oderwali się od 
ZSRR..,

Tito podkreślił, że plan amery­
kański przewiduje zwiększenie sil 
antyradzieckich nie tylko w Jugo 
siawii i Bułgarii, lecz również we 
wszystkich innych krajach demo 
kracji ludowej, oraz wywieranie 
na kraje demokracji • ludowe' 
wszechstronnego nacisku — eko­
nomicznego, politycznego i m ili 
larnego — aby oderwać je oe 

j ZSRR i przyłączyć do bloku za 
chodniego. Ze słów Tito wynikało, 
że robota la była prowadzona nie 
tylko w Buigarii i Jugosławii, lecz 
również w innych krajach Europ) 
wschodniej i południowo - wschód 
niej“ .

Już nadszedł czas — stwierdzi! 
Tito — „aby organizować siły we­
wnętrzne w kraju i w partii w ce­
lu przeprowadzenia tej polityki i 
postarać się o zajęcie kierowni­
czych stanowisk w aparacie pań- 
stwowym j partyjnym, by zadać 
pierwszy cios, sformować nowy 
rząd i proklamować niezwłocznie 
przyłączenie Bułgarii do Jugosła­
w ii, licząc po tym na naszą aktyw­
ną pomoc“ .

Tito oświadczył następnie Kosto 
wowi: „Jesteśmy gotowi pomóc 
w-am w- takim wypadku również 
silą zbrojną, ale będzie to już po­
moc w ramach federacji, we­
wnętrzna sprawa samej federacji 
i n ikt nie będzie mógł uważać te­
go za. akt agresji...“

W ten sposób uknuto zbrodniczy 
antypaństwowy spisek, przewidu- 

j jacy poparcie obcych sił zbroj­
nych dla kierownika tego spisku.

T ito  chcia ł z liku iid o irać  D ym itrow a
Podczas rozmowy w Euksyno- 

gradzie Kostow uprzedził Tito, że 
plany ich niewątpliwie spotkają 
si? 2 przeciwdziałaniem premiera 
Georgi Dymitrowa. Wzmianka o 
Dymitrowie wywołała u Tito wy­
buch nienawiści, ,„rak diug0 ten 
starzec będzie jeszcze stał na mo­
jej drodze!" — zawołał z wście­
kłością Tito. „Powiedziałem Tito
— zeznał Kostow — że-należy o- 
czekiwać naturalnego rozwoju wy 
darzeń, uwzględniając ziy slan 
zdrowia Dymitrowa i jego praw­
dopodobna rychłą śmierć. A po 
ćmierci Dymitrowa, ja—stwierdza 
Kostow — zostanę sekretarzem 
generalnym partii i przewodni­
czącym Rady Ministrów“ .

Tito w odpowiedzi oświadczył, 
ze nie posiada gwarancji, że Dy­
mitrow- szybko umrze, po czym 
powiedział: „Pow-inoiście być przy 
gotowani do energicznego działa­
nia» — aresztow-ać i jeśli trzeba 
będzie — zlikwidować Dym itro­
wa, licząc przy tym na naszą po­
moc“ .

„Odpowiedziałem — zeznaje Ko 
stów — że taki rozw-ój wydarzeń 
spotka się ze złym oddźwiękiem 
w partii i narodzie, ponieważ Dy­
m itrow  cieszy się autorytetem wo­
dza narodu. Dlatego wypo-wiada- 
my się za naszym bułgarskim wa­
riantem“ , Mimo to Tito nalegał na 
Podjęcie „energicznych środków“ . 
„Z chwilą gdy zostaniecie następ- 
cą Dymitrowa — powiedział Tito
— należy szybko opanować partię 
i rząd oraz proklamować przyłą­
czenie Buigarii do Jugosławii“ .

Kostow zeznaje, że Tito ze 
szczególnym naciskiem podkreślił, 
iż plan jego został uzgodniony i 
zaaprobowany przez Ameryka­
nów, którzy ze swej strony przy­
rzekli mu pełne poparcie.

Tito -wyjaśnił, że grając na uczu­
ciach nacjonalistycznych i nie od­
rzucając hasła o socjalizmie, wy­
chwalając jeszcze w pierwszym 
okresie ZSRR, a jednocześnie od­
wracając się w  rzeczy samej od 
ZSRR i popierając elementy kapi­

talistyczne, — on — Tito — wyko 
rzysta nieuniknioną reakcję, jaką 
postępowanie jego wywoła w 
ZSRR i krajach demokracji ludo­
wej i w ostatecznym rezultacie 
stopniowo przestawi Jugosławię 
na tory bloku anglosaskiego.

Winę za to — powiedział Tito 
z uśmiechem — zrzucimy na kra­
je demokracji ludowej i ZSRR, 
które rzekomo odmawiają nam 
pomocy i współpracy i zmuszają 
nas do szukania lej pomocy i 
współpracy tam. gdzie nam jej 
nie odmawiają. Tito zapowiedział, 
że jest przygotowany w jak naj­
bardziej zdecydowany sposób 
stłumić opór tych, którzy przeciw 
stawią się jego polityce.

Kostow odbył bezpośrednio po 
(ym rozmowę z Rankowiczem, 
który wraz z Tito przybył do So­
fii. Rankowicz podkreślił, że Ko- 
slow powinien zebrać niedużą 
grupę zaufanych ludzi i przy ich 
pomocy pokierować pracą. Dalej 
Rankowicz zaznaczył, że należy o- 
rientować się na przyjęcie bar­
dziej energicznych metod działa­
nia nie cofając się przed zastoso­
waniem przemocy dla umćszkodli 
wienia i zlikwidowania przeciwni­

ków.
Taki oto był przebieg konferen­

cji Kostowa z Tito i Rankowiczem 
w Euksynogradzie.

Tito spełnił prośbę 
skontaktował go z Amerykanami. 
Z końcem roku 1947 przybył do 
Sofii nowy ambasador USA Do­
nald Reed Heath. Zgłosił się on 
do Kostowa, który na ten tema! 
zeznaje: „Ze słów Heatha zrozu­
miałem, że zjaw ił się on u mnie 
w  wyniku niego porozumienia z 
Tito, który przyrzekł mi pomoc w 
nawiązaniu kontaktu z Amery­
kanami“ .

Heath oświadczył Kostowowi, 
że Amerykanie będą się z nim ko­
munikować za pośrednictwem Ju­
gosłowian. Rady Tito i iego naj­
bliższych współpracowników —
podkreślił Heath — należy trakto­
wać jako rady Amerykanów,

Kostowa i

W styczniu 1948 roku Kostow 
zawiadomił swych najbliższych 
współpracowników Pawiowa i 
StefanoWa o porozumieniu z Tito 
i Rankowiczem oraz o zamiarze 
Tito i jego współpracowników — 
zerwania w najbliższej przyszło­
ści ze Związkiem Radzieckim.
Pawłów i Stefanów wyrazili zgo­
dę na współpracę z Kostowem dla 
realizacji spisku. W ten sposób 
Kostow, Pawłów i Stefanów stwo­
rzyli ośrodek, który kierował zdra 
dziecka robotą.

Agentury jugosloutiaóskie działają

Akt oskarżenia cytuje następnie j nowiska w aparacie państwowym i 
fragmenty zeznań Kostowa, Paw- partyjnym,
Iowa i Stefanowa, z których w y­
nika, że ci trzej oskarżeni stwo­
rzyli centrum kierownicze i orga­
nizacyjne spisku.

„W  październiku 1948 r. — ze­
znaje Stefanów — tró jka  nasza 
to jest Kostow, ja i Pawłów spot­
kaliśmy. się w gabinecie Kostowa. 
W rzeczy samej była to właśnie 
centralna trójka antypaństwowego 
spisku.

Na podstawie zeznań oskarżo 
nych, świadków i innych materia­
łów, ustalono, że pozostające ze 
sobą w stałym kontakcie grupy 
Pito i Kostowa, działając według 
z góry nakreślonych planów, wy­
zyskiwały przyjazne uczucia na­
rodu bułgarskiego dla jugosło­
wiańskich mas pracujących j dla 
idei federacji Słowian Południo­
wych, aby dopiąć swych nikcze­
mnych celów — pozbawić demo­
kratyczne Państwo Bułgarskie su­
werenności narodowej, przeksztal 
cić je w przybudówkę Jugosławii 
tilowskiej i w nową kolonię im­
perializmu amerykańskiego i an­
gielskiego.

W myśl tych nikczemnych pla­
nów, oskarżony Kostow umożli­
wiał agentom jugosłowiańskim 
przenikanie do bułgarskich insty­
tucji państwowych. Szpiedzy jugo­
słowiańscy — . attache wojskowi 
Jugosławii, ppłk. Risticz, a następ 
nie pik. Filipowicz — uzyskali do­
stęp do materiałów Ministerstwa 
Wojny i do informacji stanowią­
cych tajemnicę państwową — pod 
pretekstem, iż jest „ to konieczne 
dla zapoznania się ze sianem ar­
mii bułgarskiej, w celu wypracowa 
nia jednolitej struktury i systemu 
szkolenia według wzorów armii 
jugosłowiańskiej. Rankowicz miał 
swoich agentów również w in­
nych instytucjach bułgarskich, m. 
in. w Ministerstwie Spraw We­
wnętrznych.

Z zeznań Kostowa wynika, że w 
Bułgarii „szerzono niemalże bał­
wochwalczy kult w stosunku do 
Jugosławii ; T ito“ . Bałwochwal­
czy ten kult „...zaszczepiano i pod 
sycano — jak zeznaje Kostow — 
aby zamazać w oczach naszej o- 
p in ii publicznej historyczną role 
ZSRR i Arm ii Radzieckiej w wy­
zwoleniu Bulgari; od okupantów

niemieckich i w budowie nowej 
Bułgarii. Jugosławię Tito Wysu­
wano jako nowy wzór do naśla­
dowania, bardziej zbliżony do wa 
runków bułgarskich i bardziej do­
stępny dla Bułgarii“ .

Gdy pierwotny pian Tito i Kosto­
wa przyłączenia Bułgarii do Jugo­
sławii nie powiódł się, wysunięto na 
plan pierwszy zadanie oderwania od 
Bułgarii kraju Riryńskiego i przy­
łączenia go do Macedonii,

Działalność agentów jugosłowiań­
skich w kraju Piryńskini wzmogła 
się szczególnie po przyznaniu ludno 
ści macedońskiej autonomii kultu- j 
ralnej.i zaproszeniu z Jugosławii ( 
nauczycieli, którzy uczyć mieli lite­
rackiego języ ka macedońskiego, i 
,,Nauczyciele’’ ci — w istocie rzeczy 
szpiedzy? Itankowicza — prowadzili 
wywiadowczą, zbrodniczą działal­
ność na rzecz Tito, posuwając się 
w swej bezczelności do tego, że za- | 
częli w szkołach zdejmować portre-,

Zgodnie z instrukcjami otrzyma- 
ny?mi od wywiadu angielskiego w 
1945 r. za pośrednictwem pik. 
Bailey?’a, Kostow, oprócz ostateczne­
go celu, tj. obalenia istniejącego u- 
st-roju demokratycznego, opracował 
również bliższe zadania spisku. Po­
legały one: po pierwsze na popie­
raniu opozycji antyrZądcY. ej i 
wszystkich sił reakcyjnych w kraju, 
po drugie, na dokonywaniu aktów 
szkodnictwa i sabotażu w celu -skom 
promitowania rządu i jego polityki 
i po trzecie — na wprowadzeiniu na­
cjonalistycznego kursu w stosunku 
do krajów demokracji ludowej i 
ZSRR.

Kostow polecił stosować - zasadę 
równości wszystkich partii przy fo r­
mowaniu komitetu frontu ojczyźnia­
nego w terenie, podrywając w tan 
sposób kierowniczą rolę partii ko­
munistycznej i umożliwiając par­
tiom prawicowym , wzmocnienie. 
swych pozycji w komitetach.

Działając w interesie Anglików, 
Kostow również po wyborach, dał o- 
pozycji możność rozwoju i wzmac­
niania się.
. Rachuby? te zawiodły jednak. Wo­
bec tego Kostow i jego wspólnicy 
uciekli się do innego środka walki 
przeciwko władzy ludowej—  do 
szkodnictwa i  sabotażu, w dziedzinie 
przemysłu, rolnictwa, handlu i f i ­
nansów.

Sabotaż gospodarki narodouiej
Oskarżony Gewrenow — b. wielki i Prokurator generalny Bułgarskiej 

przedsiębiorca — podjął się chętnie i Republiki Ludowej oskarża:
wykonania instrukcji Stefanowa i 
przystąpił do planowego szkodnic­
twa w przemyśle państwowym. Ja­
ko dyrektor państwowego zjednoczę 
nia przemysłu gumowego, opraco­
wał cn plan „rekonstrukcji”  tego 
przemysłu, r.a podstawie którego 
miały zostać zamknięte rentowne i 
debrze wyposażone fabryki.

Gewrenow zeznaje:
„...W ogólnym planie scalenia 

przedsiębiorstw przewidywałem u- 
myśine zamknięcie rentownych i 
debrze wyposażonych fabryk, zara­
zem pozostawiłem w charakterze 
przedsiębiorstw podstawowych mniej 
znaczne nierentowne fabryki.

Szkody? wyrządzone państwu przeztv Dymitrowa i domagać się od dzie i ,
wiernoś-4 Gewrencwa wymos.y przeszło 13 mi 

liardów lewów.
Sabotaż uprawiany był również w

ci złożenia przysięgi 
Tito.

Akt oskarżenia podkreśla, że naj 
ważniejszym odcinkiem .działalności 
wywiadowczej, tzw. odcinkiem, ma 
cedońskim kierowa! osobiście Hadżi- 
Panz.ow, b. radca ambasady jugosio 
wiańskiej w 'Spfii,. Potwierdził on 
w swych zeznaniach powyższy fakt, 
jak również przyznał się do upra­
wiania szpiegostwa wojskowego.

Agent Kostowa oskarżony Borys 
Christów, jako attache handlowy 
Bułgarii w ZSRR, dostarczał regu­
larnie tajnych materiałów?, dotyczą- 
cy?ch stosunków bułgarsko - radziec 
kich, radcy handlowemu ambasady 
jugosłowiańskiej w Moskwie, i  ber-
nie. ....żiberna domagał się ode
mnie — zezna' Christów — szczegó 
Twych ¡informacji o towarach, wy­
wożonych z ZSRR i prz"— toińycii 
dla ZSRR.

Kontaktjj z titouicam i
Przechodząc do ujawnienia ta j­

nych kontaktów Kostowa i Stefano­
wa z Belgradem, akt oskarżenia 
stwierdza, że utrzymywali je oni za 
pośrednictwem posłów' jugosłowiań­
skich w Sofii Kowaczewicza i Ciem. 
la, zgodnie z poleceniem Tito i 
Kardela.

Kostowowi, jako pełniącemu wów­
czas obowiązki premiera, Cicmil zło 
żył wizytę oficjalną w maju 1947 r „  
zawiadamiając go przy sposobności, 
że Tito upoważnił go do «awiązania 
z nim łączności. W czasie drugegc 
spotkania Cicmil z polecenia Tiio 
zakomunikował Kostowowi, że w Ju 
gosław?ii prowadzone są już przy­
gotowania do ostatecznego zerwania 
z ZSRR.

W celu zamaskowania faktu ist­
nienia w Buigarii ośrodka spisku 
antypaństwowego, Kostow?, Pawłów

i Stefanów postanowili przyłączyć 
się do oficjalnego stanowiska Buł­
garskiej Partii Komunistycznej w 
sprawie Jugosławii.

W myśl sugestii Tito — Kostow i 
inni uczestnicy? dywersyjnej roboty 
przęcjwko rządowi Dymitrowa wy­
konali szereg dwmlicowy ch manew­
rów. W sprawie tej Kostow? zezna­
je : ' „...Zaszły takie okoliczności, że 
na drugiej Naradzie Biura informa­
cyjnego wypadło mi referować 
punkt widzenia Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej w sprawie jugosło­
wiańskiej. Musiałem w moim prze­
mówieniu wyrazić poglądy BPK, 
która ostro napiętnowała postępo­
wanie Tito i innych przywódców ju 
gosłowiańskich... Miałd, to... tę do­
datnią stronę, że w ten sposób uda­
ło mi się ns pewien czas zamasko­
wać moje rzeczy?wiste stosunki z 
Tito.

Spółka szpiegów i prow okatorów
Trajczo Kostow zmontował spisek 

i stanął na jego czele. Przystąpił 
on do wciągania do nielegalnej or­
ganizacji spiskowej wytypowanych 
uprzednio osób. Jako pierwsi weszli 
do tej organizacji. — oprócz Pawlo- 
Wa i Stefanowa — .Iwan Maslarow, 
b, kierownik wydziału organizacyj­
nego KC BPK, prowokator, współ­
pracujący z policją faszystowską od 
1942 r., Stefan Bogdanów, b. naczel 
nik wydziału w Dyrekcji Bezpie­
czeństwa Publicznego, roT.tiież pro­
wokator, współpracujący z policją 
monarcho - faszystowską od 1943 
roku.

Wiedząc dzięki Geszewowi o ich 
prowokatorskiej działalności, Ko­
stow? wciągnął ich pod groźbą zdema 
skowania do spisku. Zwerbowani 
również zostali przez Kostow?a: Pej- 
ko Kunin, Manc! Sakelarow i Wasy?l 
Marków. Kostow wysunął ich na 
odpowiedzialne Stanowiska., w wyni­
ku czego Kunin został ministrem 
przemysłu, Sakelarow — ministrem 
budowinictwa, a Marków — zastęp­
cą ministra toansportu.

Kostow zawiadomił w sierpniu

Ministerstwie Finansów?, przy? czym 
j  budżety państwowe - na lata 1947 i 

1948. były układane bez zachowania 
zasady? jedności budżetu —? co jest 
kardynalnym wymogiem gospodarki 
planowej i bez uw?zglętj.iletiia 
wszystkich możliwości maksymalne­
go wykorzystania wszystkich środ­
ków budżetowych. W dziedzinie po­
datku dochgdowego Stefanów upra­
wiał politykę faworyzować’- boga­
czy wiejskich.

Również w Bułgarskim Banku Na 
rodowym uprawiany był przez Ste­
fanowa sabotaż za pośrednictwem 
oskarżonego Conju Gonczewa. W ce 
lu spowodowania zwłoki w zastoso­
waniu planow?ości w? bankowym sy ­
stemie pieniężno - kredytowy?m — 
ze:jnał Conczew — zahamowaliśmy 
wraz ze Stefanowem pracę nad przy 
gotowaniem planów emisyjno-kaso- 
wych. Ta szkodnicza działalność 
prżyczymiia państwu stratę w wyso 
kości 600 milionów lewów.

Szkodnictwo przybrało jeszcze 
szersze rozmiary, gdy Kostow sta­
nął w 1947 r. na czele komitetu pań 
stwowego do sprany gospodarczych 
i finansowych.

Wroga działalność Kostowa na 
ty?m stanowisku — jak zeznał Paw­
łów — tłumiła inicjatywę produk­
cyjną chłopów przez stosowanie 
sztywnego systemu podatkowego i 
pozbawienie ich możliwości wolnej 
sprzedaży części produktów? rolnych. 
Spowdowało to trudności w? zaopa- 
tryWaniu przez rząd zarówno mia­
sta, jak i wsi.

„Jesienią 1948 roku — zeznał Na- 
czew — zaproponowałem zmniejsze­
nie z 50 do 20 kg ilości kukurydzy, 
jaką Ministerstwo Handlu powinno 
było wydaw?ać w charakterze premii 
chłopom, sadzącym ziemniaki i 
sprzedającym je po sztywny?ch ce­
nach —- za każde 100 kg ziemnia­
ków.

W następstwie tej szkodniczej u- 
chwały, udaremnione zostało wy?ko- 
nanie państwowego planu dostaw 
kartofli w 1948 r. i zamiast przewi­
dzianych 26.500.000 kg udało się je­
dynie zebrać 13.000.000 kg kartofli.

Zbrodniczy spisek przeciwko na­
rodowi bułgarskiemu został zdema­
skowany i jego uczestnicy, którzy

I. Trajczo Ko,stówa, 2, Iw?atna Ste­
fanowa i 3. Nikołę Pawłowa:
a) o zdradę stanu, a mianowicie 

— o utw?orzenie kierownicze­
go ośrodka nielegalnej orga­
nizacji i grup mających na ce 
lu obalenie przemocą prawlnie 
ustanowionej w? Republice wia 
dzy ludowej; o popełnienie 
czynów zmierzających do po­
gorszenia przy?jaznych stosuń 
ków Bułgarii z ZSRR i kraja­
mi demokracji ludowej; o roz 
powszechnienie oszczerstw?, 
mających wyw?ołać nieufność 
do władzy ludowej i  siać za­
męt wśród ludu;

b) Trajczo Kostowa i Iwana Ste 
fanowa — o szpiegostwo, tj. 
zbieranie i przekazywanie wy 
wiadowi obcemu informacji

. .. Stanowiących tajemnicę pań­
stwowy;

c) Trajczo Kostowa, i Iwana Ste 
fanowa —- o zdradę, a miano­
wicie o umy?ślne wykorzysty - 
w?a.nie swego stanowiska dla 
szkodzenia interesom pań­
stwa;

d) IJrajczo Kostowa, Iwana Ste­
fanowa i Nikołę Pawłow?a — o 
sabotaż, mający na celu de­
zorganizację gospodark. na­
rodów? ej i wywołanie niezado­
wolenia w masach ludowych;

4, Nikołę Petkowa, 5. Borysa Chri- 
stowa, 6. Comju Conczewa, 7. Iw?a 
na Gewrenowa i 8. Iw?ana Tute- 
w?a

o zdradę stanu i szpiegostwo 
na rzecz wywiadu jugosłowiań­
skiego, amerykańskiego i  angiel­
skiego;

Borysa Christowa i Iwana Tu* 
towa dodatkowo o zdradę przez 
świadome wykorzystywanie swe­
go stanowiska służbowego dla 
szkodzenia interesom państwa;

Nikołę Petkowa, Conju Concze 
w?a, Iwana Gewrenowa i Iwana 
Tutew?a dodatkow?o o sabotaż i 
szkodnictwo, t j. o czyny przestęp 
cze, mające na celu dezorganiza­
cję gospodarki narodowej i apro­
wizacji kraju oraz spowodowanie 
zamętu i  niezadowolenia wśród 
mas ludowych.

9. Iladżi - Panzowa, b. radcę amba­
sady jugosłowiańskiej W Sofii o- 

. raz . 10. Wasyla Iwanowskiego 
a.) o zdradę stanu prze^ utwo­

rzenie i kierowanie nielegal­
nymi grupami, w celu oder­
wania przemocą kraju Piryń- 
skiego od Bułgarii, jak rów­
nież przez szerzenie oszczer­
czych plotek, w celu wywoła­
nia nieufności do władzy lu­
dowej i zamętu wśród ludno­
ści;

b) o szpiegostwo — a mianowi­
cie o zbieranie i przekazywa­
nie wywiadowi jugosłowiań­
skiemu informacji, stanowią­
cych tajemnicę państwową.

I I ,  Ilję  Bojalcaiijewa — o zdradę 
stanu i szpiegostwo na rzecz Ju­
gosławii.

Wszy?scy oskarżeni zostają przeka
przy poparciu z zewnątrz, z obozu j zani Sądowi Najwyższemu Bułgar- 
imperiallzmu, targnęli się r.a zdo- skiej Republiki Lbdowei, w celu 

1947 r. Tito — poprzez Cicmila, — | bycze Bułgarskiej Republiki Lud.'- | przeprowadzenia rozprawy uznatnia 
że dysponuje określoną ilością zwo- wej, na jej niepodległość i suweren- , ich winy i ukarania, zgodnie z usta- 
lenników, zajmujących wybitne sta-1 nóść — stają przed sądem, wami bułgarskim^
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Wędrówka po woj.  warszawskim

Poiuiatoiua Rada Narodowa w Węgrowie
dba o potrzeby mieszkańcóru poiriatu

(Od naszego specjalnego tuysłannika)
Spłoszone rude „czubatki“ umykają spod kół warszawskie­

go Chaussona. Lśniący wóz zatrzymuje się na rynku węgrow­
skim. Panuje tu senna cisza. Z rzadka przemykają przechodnie 
i nikną w labiryncie ciasnych u liczek. Czasem zaklekocze po 
kocich łbach wiejski wóz,, zbrój ny w póikoszki.

Tuż pod muram i zabytkowej 
Fary tablica ogłoszeń: obok ob­
wieszczeń o obowiązku rejestra­
c ji kani i  szczepienia nierogaciz­
ny czytamy:

Dziś w  gmachu Starostwa 
Powiatowego zebranie Powia­
towej Rady Narodowej, 
praszamy wszystkich obywa- j 
te li, k tórych interesuje prze­
bieg i w yn ik i obrad.
A  więc każdy mieszkaniec! 

Węgrowa i okolic może bez tru ­
du zapoznać się z pracą tej pla­
cówki, k tóre j głównym  celem 
jest dobro wszystkich obywateli

Za- , gdzie

Traktor z Ośrodka Maszynowego

w obrębie powiatu. Każdy mo­
że dowiedzieć się o najbliższych 
planach władz powiatowych.

Gmach Starostwa Powiatowe­
go jest obszerny. A le Powiato­
wej Radzie Narodowej wydzie­
lono dwa m alutkie pokoiki, 

z trudem  mieszczą się u- 
rzędnicy i  interesanci. Tych o- 
statnich jest w ielu. Przychodzą 
do biura Rady Powiatowej 
wszyscy pokrzywdzeni i potrze­
buj ący opieki.

Bezrolna chłopka Kazimiera 
Cieślińska prosi właśnie o po­
moc w  uzyskaniu ren ty wdowiej.

— Tak ciężko bez własnego 
grosza — skarży się urzędniko­
w i —■ a tych „piniądzów“ nijak 
się doczekać nie mogę.

Przewodniczący PRN St. Ka- 
nialc wyjaśnia, że Rada nigdy nie 
wkracza w  kompetencje innych 
władz. A le czasami, gdy decyz­
ja tych urzędów wydaje się nie­
słuszna, lub gdy, jak  w  danym 
wypadku, „droga urzędowa“ 
trw a zbyt długo ze szkodą dla 
petenta — funkcjonariusze Ra­
dy, in terw en iu j ą.

Bezrolna Cieślińska odcho­
dzi uspokojona. Urzędnik Ra­
dy zapewnił ją, że w najbliż­
szych dniach otrzyma przy­
chylną i definitywną odpo­
wiedź.

Robotnicy imrszaiuscy 
uczczą rocznicę urodzin 

J ó z e f a  S t a l i  na
Do Rady Zakładowej Gazowni Miejskiej wpłynęło szereg meldun 

ków na nadprogramowe 1 przedterminowe wykonanie zobowiązań dla ucz 
ezenia 70-lecia urodzin Generalissimusa Stalina. Pracownicy fabryki ga­
zu postanowili wykonać dwumiesięczny plan produkcji (6.600 tysięcy m 
sześć, gazu) w terminie przyśpieszonym o 8 dni. Fabryka chemiczna 
przerobi dodatkowo 600 ton smoły surowej. *

Robotnicy Wydziału Mechaniczne­
go postanowili nadprogramowo; 
zmontować, ustawić i uruchomić do 
20 grudnia dużą pi'ę mechaniczną 
do metalu, która usprawni działal­
ność warsztaty przyśpieszyć o 12 
dni wykonanie dwóch boksów wę­
glowych do przechowywania węgla 
oraz wykonać na 3 dni przed termi 
nem remont pompy pionowej do za­
silania kotłów.

MINIATURA ZBIORNIKA
Robotnicy warsztatu blacharskiego 

Gazowni Miejskiej przy ul. Ludnej 
wykonują zapro cktowany przez kie 
równika warsztatu Bilicza model 
— miniaturę zbiornika gazowego. 
Miniaturowy len , zbiornik stanowić 
będzie podarunek d'.a Generalissimu

sa Stalina z okazji 70-tej rocznicy 
urodzin.

Model jest wykonany z materia­
łów, używanych do budowy praw­
dziwych zbiorników i dzia a tak sa­
mo, jak normalny zbiornik. Zawar­
tość gazu znajdująca się w m niatu 
rowym zbiorniku wystarczy do fuńk 
c onowania modelu przez 24 godzi­
ny-

14 MILIONÓW ZŁOTYCH
Inne działy Gazowni Miejskiej pod 

ję'y w celu uczczenia urodzin Stali­
na również daleko idące ¿obowiąza­
nia.

Wartość dodatkowych i przedter­
minowo wykonanych prac przedsta-

Powiat węgrowski jest ubogi. J 
Ziemie tu  nieurodzajne, szczerki 
i  p iaski trudne do uprawienia. 
Powiat węgrowski by ł terenem 
zaciętych w alk w  czasie ostat­
niej wojny. Dlatego zniszczenia 
w yrażały się w  zawrotnych cy­
frach. Chłopi nie wiedzieli, jak 
poradzić sobie z trudnościami. 
A le Powiatowa Rada Narodowa 
w Węgrowie rozpoczęła zdecy­
dowaną walkę z nędzą.

— Sprawa inwestycji budo­
wlanych została już zakończo­
na. Chłopi otrzymali od pań­
stwa tani budulec i możność 
zaciągnięcia pożyczek budo­
wlanych — mówi przewodni­
czący Rady — bez tej pomo­
cy nie mogliby wybrnąć z kło­
potów.
Zakończono również kampa­

nię. zalesiania powiatu. Rada 
Narodowa posiada własne szkół­
k i drzewn W  celu propagowania 
zalesiania terenów należących 
do chłopów, rozdaje się sadzon­
ki bezpłatnie.

Rada Narodowa pomaga ma­
łorolnym  i  średniorolnym chło­
pom. Udziela im  długoterm ino- i 
wych kredytów na orkę i  siewy. 
W 1.3 zorganizowanych ośrod­
kach maszynowych znajdują się 
maszyny, z których korzysta ca­
ły powiat.

—  Mamy w  naszych ośrod­
kach w iele maszyn. Są i  m łocar- 
nie —■ in form uje  k ie row n ik  jed­
nego z ośrodków —■ ale m łocar- 
nie te pracują na motor. A  my 
motorów nie dostaliśmy. I  dla­
tego sprzęt stoi bezużytecznie. 
Żeby też dostać choć parę moto­
rów.

Powiat węgrowski obsługiwa­
ny jest przez lin ie  samochodo- 
rwe PKS. A le jest to droga i 
niezbyt wygodna komunikacja 
dla mieszkańców wsi. Tę spra­
wę trzeba jakoś rozwiązać.

Powiatowa Rada Narodowa 
myśli o przyszłości. W ramach

planu 6-letniego przeprowa­
dzona zostanie kolej żelazna 
przez Węgrów.
— Będzie to dla powiatu w ie l­

kie dobrodziejstwo. Połączy nas 
ze światem. Pozwoli szerzej roz­
winąć artystyczny przemysł lu ­
dowy — mówi przewodniczący.

PRN patronuje również pra­
com przy e lek try fikac ji i  radio- 
fonizacji wsi. L in ia  wysokiego 
napięcia przebiegająca z Białe­
gostoku do M a łk in i zostanie 
przedłużona. Cały powiat, wszy­
stkie gminy, wszystkie szkoły i 
świetlice gminne otrzymają e- 
lektryczność.

Z ramienia PRN rozbudowuje 
się Spółdzielnię Mleczarską, k tó ­
ra u ła tw i chłopom zbyt nabiału. 
Jednak akcja budownictwa jest 
poważnie zahamowana z rac ji 
nieukończenia pomiarów prze­
strzennych przez mierniczych.

— Przyjeżdżają z wojewódz­
twa — opowiada miejscowy kie­
row n ik  prac — rozpoczną robo­
tę, aż tu  nagle województwo ich 
odwołuje. Zostawiają n iew y­
kończone prace i  już ich nie ma. 
Tak być nie powinno!

Ludzie na wsi są spragnieni 
wiedzy. Dlatego zorganizowane 
przez Powiatową Kom isję Spo­
łeczną do W alki z Analfabetyz­
mem kursy dla dorosłych cieszą 
się w ie lką  popularnością. Ludzie 
garną się do nauki.

Zebrania K om is ji odbywają 
się w  ciasnych pokoikach Powia­
towej Rady Narodowej. Prze­
wodniczący Rady popiera oso­
biście w ys iłk i nauczycielstwa i 
kieruje akcją oświatową.

—• Spośród zaplanowanych 
na bieżący rok 17 kursów 
czynnych jest już 107 — ob­
jaśnia członek komisji sekre­
tarz PZPR J. Makowski — 
chcemy doprowadzić do tego, 
aby wszyscy mieszkańcy po­
wiatu byli zamożni i oświece­
ni. jah.

Prace elektryfikacyjne w powiecie węgrowskim trwają

Masło drób i jaja 
uj zwiększonej ilości dla Warszawy

Warszawski Oddział CSMJ Również w  okresie przedświą 
dbając o zaopatrzenie ludności tecznym ilość rozprowadzanych 
stolicy w  okresie świątecznym ja j ma się zwiększyć w  porów- 
napełnia magazyny produktam i naniu z tym  samym okresem ro- 
nabiałowym i, aby za k ilka  dni ku ubiegłego o 40 procent, (m) 
rzucić je  na rynek.

Przyjemną niespodziankę sta­
nowić będzie bezwątpienia fakt, 
że CSMJ planuje rozprowadzić 
w  grudniu 150 ton drobiu. Ce­
na indyków, gęsi czy ku r będzie 
skalkulowana na dogodnych wa­
runkach dla konsumenta.

Dla in fo rm acji podajemy, że 
cena indyka wynosić będzie 300 
zł., a gęsi i kaczki 280 zł. za kg.
Poza tym  ukaże się na rynku, 
przy nieznacznej różnicy ceny, 
drób paproszony. Obecnie przed 
zwiększeniem podaży CSMJ 
sprzedaje ponad 5 ton drobiu 
dziennie.

Dostawy masła wzrosną w o- 
kresie przedświątecznym o 20 
proc. w  porównaniu z okresem 
przedświątecznym roku ubieg­
łego.

Centrala przewiduje także do­
starczenie Warszawie znacznej 
ilości nowego gatunku masła 
pod nazwą „masło ekstra wybo­
rowe“, wyprodukowanego ze 
specjalnej śmietanki pasteryzo­
wanej.

Muzeum Ziemi
Przy Alei na Skarpie robotnicy Pań 

slwowego Przedsiębiorstwa Budów, 
lanego kończą już odbudowę i re­
konstrukcję dawnego myśliwskiego 
pawilonu Branickich, przeznaczonego 
obecnie na pomieszczenie sal wysta­
wowych i  pracowni Muzeum Ziemi.

W połowie grudn a br. cały budy­
nek oddany będzie do użytku. Dziś 
mieszczą się już w nim niektóre dzia 
!y Muzeum Ziemi oraz biblioteka.

Na wiosnę przysz*ego roku otwar 
ta zostanie pierwsza w nowym gma­
chu wystawa pod nazwą „Ziemia i jej 
dzieje“ .

Ceny drzewek od 50 do 300 zł

140 tys. choinek rzuci »Las« stolicy
Już wkrótce Warszawa wkroczy w okres przedświąteczny. Jak 

w każdym roku — będzie to „czas pokuty”  dia umęczonych sprzedaw­
ców i ekspedientów, obsługujących całe tłumy klientów. Problem 
sprawunków i podarków przedświątecznych nie wyczerpuje jednak 
wszystkich kłopotów mieszkańca Warszawy. Jednym z najważniejszych 
jest bowiem zdobycie ...choinki.

Sprawą dostawy choinek dla sto­
licy i całego kraju zajęła się spół­
dzielnia „Las” . Transport drzewek 
dia Warszawy już się rozpoczął. 
Sprzedaż detaliczną przeprowadzą

w a 14 milionów złotych. Dzięki czyj funkcjonariusze spółdzielń
nowi robotników oszczędno ci ga ow 
ni wyniosą ok. 10 proc. tej sumy.

Warszawek ej Spółdzielni '•peżyw- 
ców i przedstawiciele Bratniaka Po-

Tanio i smacznie tylko ciasno
Bary mleczne pramdziujym dobrodziejstinem

CSMJ ostatnio wzmogła akcję, mówi uczeń z trzeciej licealnej t Lokal baru nr. 3 jest wykorzy- 
popularyzacji ba rów , mlecznych, i  przyszły budowniczy, student j stany do ostatniego ce’ntymetra.

A Totw ierając ich, w  ostatnim- 
kwarta le, aż 7 w różnych punk­
tach Warszawy. W wyborze 
miejsc dla swych barów kiero­
wano się słusznymi względami, 
aby w  punktach najbardziej 
ruch liw ych um ożliw ić rzeszom 
pracującym zjedzenie smacznego 
posiłku.

Jeden z takich barów CSMJ 
nr. 3, przy ul. Marszałkowskiej 
1, odwiedzają codziennie niemal 
ci sami ludzie.

„Czujemy się tu, jak w mlecz­
nej rodzinie“ — powiada aktor 
Leszczyński — moja codzienna 
norma: ke fir  i bułeczki, odmła­
dza mnie“ .

—  Te moje śniedania i  ko la­
cje, razem za 130 zł. dziennie, 
to duża pomoc, bo jak w yp iję  so­
bie dwa razy kefir, dwa ja jka  i

Politechniki — Janek Koliba i 
Zdzisław Krawecki.

— Gdyby nie ten bar, codzień 
do obiadu biegałbym na czczo— 
wtrąca gazeciarz,

L is t pochwalny pod adresem 
barów CSMJ zamyka wypowiedź 
murarza, Jana Balaska, pracują­
cego przy budowie „szybkoś­
ciowca“ , róg ul. Mokotowskiej i 
Pięknej.

— Odkąd po jaw ił się ten bar 
to moja stara nie ma ze mną 
kłopotu; nie musi codzień przy­
chodzić do mnie z wałówką, 
więcej może się zająć domem i 
dzieciskami.

Do baru zaglądam dwa ra­
zy dziennie na kubek gorącego 
mleka do tego dwie bu łk i, a 
dwie w  kieszeń, i dalej do „szyb-

zjem ze trzy  b u łk i dziennie, czu- i kościowca“ . Czuję się przez to 
ję, że ła tw ie j m i idzie nauka — j lepiej i  krzepy mam więcej.

Na antresołcę — „w ładza“ ; — 
gospodyni, zarządzaj ąca barem, 
b. oświęcimianka, m iła  i  zawsze 
uprzejma M. Kisłowska.

W kasie równie uprzejma i 
jakże opanowana, Zofia Talarek. 
Za przepierzeniem podręczna 
kuchnia gazowa, a w p iw nicy— 
główna kuchnia dla śniadań i 
kolacji.

Czystość, ciepło, oraz spraw­
na i  grzeczna obsługa — dopeł­
niają miłego wrażenia.

Szkoda ty lko , że CSMJ dla 
swych barów nie może wynaleźć 
w  Warszawie odpowiedniej­
szych i  bardziej obszernych po­
mieszczeń.

Od godz. 7.30 —  10 i  od 18 —
19 nasilenie w  bar ze nr. 3 jest 
tak w ielkie, że drzw i domknąć 
nie można, bo ogonek do kasy 
sięga daleko poza obręb baru

(jas.)

l i  techniki Warszawskiej w 35 punk­
tach sprzedaży, rozmieszczonych w 
różnych dzielnicach Warszawy, Pra 
gi, Grochowa i Żoliborza.

Spizedaż detaliczna rozpocznie

również odnoszą się do tej tradycji 
z dużym sentymentem. Ale ®;e 
trzeba, aby tradycja stała się kosz­
towna i szkodliwa. Dlatego spół­
dzielnia „Las” uzgodnJa swą dzia­
łalność z władzami ochrony leśnej j 
M ilicji Obywatelskiej.

Ponieważ zapotrzebowanie tna 
drzewka w skali ogólnokrajowej wy 
raża się liczbą 750 tysięcy sztuk — 
Ministerstwo Leśnictwa postanowi­
ło powiązać milą tradycję z racjo

się już 5 gruć*iia i trwać będzie | nalną polityką leśną. Dlatego prze­
niesień io na okres zimowy zabiegi 
pielęgnacyjne, polegające na ko­
nieczności wyrębu pewnych ilości 
drzew w miejscach o zbyt wybuja­
łej wegetacji.

Dlatego mieszkaniec Warszawy 
nie zdziwi się, gdy wśród oferowa­
nych drzewek nie znajdzie okazow 
zbyt bujnych i dorodnych.

W interesie planowej gospodar­
ki narodowej i w mysi zasad ho­
dowli lasu — najpiękniejsze cho­
inki muszą rosnąć, aby zasilać 
nasz drzewostan.

MILICJA DZIAŁA
Jednocześnie Mihcja Obywatelska 

rozpocznie kampanię zwalczania 
szkodliwego szabrownictwa. Dopo­
mogą jej, na odcinkach szczególnie
zagrożonych, oddziały straży leś­
nej.

Nieuczciwi szabrownicy mienia 
państwowego, jak również spekulan 
ci, usiłujący podbić ceny choinek i 
jodeł, będą ścigani milicyjnie, i su­
rowo karani. . , ,

Dlatego każdy kupujący drzewko 
w punkcie sprzedaży winien zacho­
wać dla kontroli dowód kupna.

Drzewek świątecznych wystarczy 
dla każdego. Sprawna i szybka roz- 
sprzedaż będzie uzależniona jedynie 
od postawy mieszkańców stolicy.

(jah)

do 24 grudnia. Ceny ch inek w 
zależności od ich wielkości wyno­
szą od 50 do .300 złotych.
Choinki powyżej 5 m wysokości 

dla celów dekoracji miasta i świetlic 
będą do nabycia w składnicy kole­
jowej Dworca Gdańskiego, bocznica 
„Społem” do dnia 17 grudirr. br.

APEL DO WARSZAWIAKÓW

Choinki przywędrują do Warsza­
wy z Podkarpacia, lasów mazur­
skich, puszczy, białowieskiej i Gór 
Świętokrzyskich. Stolica otrzyma 
140 tysięcy drzewek. Miejscowości 
podwarszawskie zostaną zaopatrzo­
ne również obiicie — przeinaczono 
dla 36 osiedli 41 tysięcy drzewca 
Leśnictwa zaopatrzą doda.kowo we 
własnym zakresie 16 miejscowości 
podwarszawskich.

Są to ilości, które zaspokoją cał­
kowicie zapotrzebowanie Wa-szawy 
i okolic. Każdy warszawiak, bę­
dzie rriógi nabyć drzewko bez prze­
szkód. Nie należy jednak odkładać 
kupna choinki na ostatnią chwilę. 
Wówczas bowiem na punktach sprze 
dąży wytworzy się niebezpieczny 
„korek“ , utrudniający zawarcie tran 
sakcji.

Zwyczaj ustawiania zielonej, pach 
'tlącej choinki jest miłą atrakcją nie 
tylko dla najmłodszych. Dorośli

Szoferzy, uruaga!
W y d z ia ł  K o m u n ik a c y jn y  Z . M . p o - 

daje do wiadomości, że z dniem 4 
grudnia 1949 r. zostaje wprowadzo­
ny tytułem próby ruch trójfazowy, 
polegający na tym, iż pojazdy, skrę­
cające w prawo, mogą jechać nawet 
przy ruchu zamkniętym.

Kierowcy i powożący winni do­
jeżdżać do skrzyżowania prawidłowo, 
zajmując miejsce w zależno;©! od za 
mierzonego kierunku jazdy. Pojazd, 
który ma skręcać w prawo, musi je­
chać tuż przy chodniku. Dalej od cho 
dnika—ten który ma jechać wprost. 
Przy środku jezdni — pojazd, który 
ma zamiar skręcić w lewo, nie zaj­
mując szyn tramwajowych.

Jednocześnie zwraca się uwagę kie 
rowcom i powożącym, aby przy skrę 
can"u w prawo ograniczali szybkość 
pojazdu cl o minimum, dając możność 
pieszym przejścia przez jezdnię.

Obrazki warszawskie

»Strachy na lachy«
Do warszawskiego autobusu, zdą 

żującego ¿u stronę placu Unii Lu­
belskiej na przystanku Solec wsia­
da kilka osób. Wóz ruszył— Przez 
otwarte szeroko drzwi wtargnął 
powiew chłodnego wiatru. Kilka 
kropel deszczu wpadło do we­
wnątrz od strony uchylonego okna.

Pasażerowie proszą więc kondu­
ktora o zamknięcie drzwi. Ale ten, 
bez żadnego wyraźnego powodu, 
nie chce się na to zgodzić, pomi­
mo, że przeciąg daje się ciągle od­
czuć. Kilka  osób bez skutku usi­
łuje przekonać konduktora, ze wóz 
przeznaczony jest dla przewoże­
nia pasażerów, a nie dla konduk­
tora.

Jakiś jegomość prosi o numer 
konduktora, na co on niezbyt 
grzecznie odpowiada, że nie ma 
potrzeby okazywania numeru..., ze 
strachy na lachy..., bo strachy 
skończyły się w 44 roku.

Publiczność, jak zwykle w takim 
wypadku podzieliła się na dwa o- 
bozy. Jedni stanęli w obronie kon 
duktora, że... to męcząca praca, 
...że tyle godzin jeździ. Inni stali 
na stanowisku, że uprzejmość jest 
obowiązkiem konduktora, że ona 
chyba najmniej wyczerpuje.

A co o tym sądzi MZK?
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....  •
W malej wiosce Kąty v  *  , j

Rzetelnie pracują chłopi lubelscy
Dom Ludomy miejscem stałych zebrań

(Od naszego korespondenta)
W województwie lubelskim, niedaleko miasteczka powia. j We wsi jest również szko-1 Mieszkańcy Kątów7, maleń. 

towego Biłgoraja, leży dość spora wioska, która nosi na. | ła. Podczas wojny uległa ona | kiej i cichej wioski lubelskiej 
zwę K ą t y .  Wieś ta niczym specjalnie nie różni się od in- ! częściowo zniszczeniu. Zainte-! — to prawdziwi gospodarze, 1 
nych wiosek lubelskich. Polo żona jest w szerokiej dolinie, resowali się tym ludowcy i ! ludzie o silnej woli, twardz 
nad niewielką rzeczką Ładą.

Cala wioska składa się z o- 
kolo sześćdziesięciu chłopskich 
chałup, liczących sobie ładne 
kilkadziesiąt, a może nawet 
więcej lat. Ale obok nich wi­
dzimy piękne, nowiutkie dom. 
ki. Podczas okupacji wiele bu­
dynków mieszkalnych i gospo­
darczych uległo zniszczeniu. 
Po wojnie chlor i otrzymali po­
życzki i stanęli do pracy nad 
odbudową swoich zniszczonych
g o s p o d a r s t w .

DOM  LUDOWY —  ¿HEJ. 
SCEM ZEBRAŃ LUDNOŚCI

Na skraju wioski, na lewym 
brzegu rzeki wznoszące się 
płaskie wzgórze zajmuje od­
mienny cd wszystkich budy­
nek — Dom Ludowy, stano­
wiący chlubę wioski i całej o. 
koliey. Budowę tego domu roz.

poczęto wprawdzie jeszcze 
przed rolrem 1939, ale zrobio­
no niewiele.

Dopiero po wojnie, na spe­
cjalnym zebraniu mieszkań­
cy Kątów jednogłośnie po­
stanowili ufundować i wy­
budować własnymi silami 
budynek. Wspólny wysiłek 
dał oczywiście należyte wy­
niki.
W Domu Ludowym bardzo 

często odbywają się zebrania 
wiejskie, popularne odczyty 
dla ludności okolicznej, zaba­
wy taneczne i inne imprezy 
artystyczne. Przy Ochotniczej 
Straży Pożarnej istnieje Kół­
ko Amatorskie, które bardzo 
często urządza przedstawienia 
dla miejscowej i okolicznej 
ludności.

Premie cha msi przodujących 
iu spłacie podatku gruntomego

W związku z przedterminową spłatą przez wiele gromad podatku 
gruntowego i FOK-u, Główny Pełnomocnik do spraw' podatku grunto. 
w’eg0 przeznaczył 120 milionów złotych na premie dla gmin i gromad, 
Wyróżniających się w spłacie podatku gnidowego.

2 sumy tej 20 milionów zł. prze- ; przy zakupie przez nich głośników, 
znaczono na zakup głośników i ra- • w tych wsiach, które otrzymały od 

dla szkół j świetlic, 1 pełnomocnika w tym roku dotacjędloodbiomików
80 milionów złotych na radiofemiza- 
cję gmja i gromad wiejskich, 11 mi­
lionów złotych na pomoc finansową 
<ha mało i średniorolnych, chłopów
w formie pokrycia części kosztów

Szkolenie zauiodouie 
młodzieży

W Poznaniu zakończy! swą pracę 
trzeci centralny kurs radiowęzłow- 
ców. Absolwenci kursu — to juna- 
cr  ZMP-owey, którzy r.a przj dzielo- 

placówkach pracv, wvko

przyczynić się ¿Q'
wiadomości 

by w ten sposób
ej i planu
diofonizacji nasz£°h 
robotniczych. WSi 1 o-51««111

W czasie trwania nauki, w raraach I 
zajęć praktyczny eh. k-urs?pH . . . , ,
Ciii 1.400 junako-dniówek - posw:e k,e z udziałem przedstawić?!

r.a radiofonizację gromady, 9 milio­
nów7 złotych na pomóc przy zakupie 
głośników przez mało i średniorol­
nych chłopów we Wsiach już po­
p rz e d n io  z ra d ło fo n iz c w a n y c h , ale 
tylko w województwie 'krakoteSkim,1 
rzeszowskim i kieleckim.

Rozdziału premii na gromady do­
konają komisje społeczne w skła­
dzie: przewoćl liczący wojewódzkiej 
rady narodowej, przedstawiciele per 
l i i  (PZPR i ZSL), wojewódzki peł­
nomocnik do spraw podatku grun- 
towego, przedstawiciel ZSCh i pre­
zes okręgowego zarządu społeczne­
go komitetu radiofonizacji kraju.

W gromadach wiejskich rozdziału 
dotacji na pomoc przy zakupie głoś­
ników przez mało i średniorolnych 
chłopów dokonają komisje gromadź

radiofonizacyjne. na praca

Ogółem kursanci zbudowali 78 
unii radiofonicznej, zmontowali

ZSCh, gminnej rady narodowej, k.fc 
równika radiowęzła oraz gminnego 
delegata społecznego dla spraw po-

2.700 i zainstalowali 560 głośników, j datku gruntowego 
oraz przebudowali 9 radiowęzłów. S, c.

¿obomiązania robotników 
łódzkich dla uczczenia rocznicy 

urodzin Józeta Stalina
• ^  z największych i prz-odu
Hcych w polskim przemyśle włó- 
k-enmezym zakładów PZPB Nr 3 w 
Łodzi, ponad 2.000 robotnic i robot­
ników wypełniło salę, by święcić 
dzień wielkiego zwycięstwa produk­
cyjnego, tj. wykonania, mimo istnie 
jących w tym czasie przeszkód _

M IK R O S K O P Y
niekompletne

1 części celuloid, ebonit w płytach 
amperomierze i woltomierze. Kupu- 
i e F i*ykolabor, Poznań, Walki Mło- 
^7ch 10 a. 1512R

OGŁOSZENIA d r o b n e

planu produkcji *  tkaniu, 
przyjętymi w sw7oim cza-

PZPR.owcy. Przeprowadzono 
gruntowny remont budynku 
szkolnego, gdzie uczy się obec­
nie kilkadziesiąt chłopskich 
dzieci.

Dużą pomoc w życiu gospo­
darzy okazała Gminna Spół­
dzielnia Związku Samopomocy 
Chłopskiej. Do roku 1944 i s t - ' 
niał tu tylko prywatny skle-! 
pik. W  roku 1945 powołano do 
życia Spółdzielnię Spożywców, 
która w trzv lata potem zo­
stała przemianowana na Spół­
dzielnie Związku Samopomocy 
Chłopskiej.

Spółdzielnia ta znajduje 
się obecnie na drodze pełne, 
go rozwoju i odgrywa po­
ważną rolę w życiu gospo­
darzą7. Zaopatruje miejsco. 
vvą i okoliczną ludność w ar. 
tykuły pierwszej potrzeby 
— towary spożywczo - kolo­
nialne, artykuły włókienni­
cze, przedmioty gospodar­
stwa domowego i inne pod­
stawowe artykuły codzien­
nego zapotrzebowania.

ALE TO JEST JESZCZE 
NIE WSZYSTKO

Jeżeli chodzi o akcję „H “  — 
to rozwija się -ona we wsi Ką­
ty nadzwyczaj pomyślnie. 
Przodownicą w hodowli trzo­
dy chlewnej jest małorolna — 
Katarzyna Futyma, która roz­
winęła ożywioną działalność 
na teren'e całej gminy, często 
organizuje zebrania poświę­
cone sprawom produkcyjnym, 
zaznajamia wszystkich z no. 
wyifii sposobami pracy i u- 
dziela wszystkim rad i pomo­
cy. Za pracę została odznaczo 
na „Dyplomem hodowlanym“ .

pracowici, rzetelnie spełniaj 
swoje obowiązki zawodowe. 
Pracują wytrwale i z ogrom­
nym zapałem wykonują 
wiele innych prac, zmierzają­
cych do podniesienia kultury 
i poprawy warunków bytu na 
wsi. Ludwik Rękas.

Lekcja polskiego na kursie diu analjabciów, zorganizowanym przez 
Z.M.P. dzielnicy Mokotów w Warszawie.

70 tys. osób uczy się pisak i czytac

Dolny ¿ląsk zwalcza plagę 
analfabetyzmu

Niedługo w całym k ra ju  odbędzie się Tydzień W alk i z anal­
fabetyzmem, — tydzień, w  ciągu którego całe społeczeństwo 
zadokumentuje swą solidarność ze stanowiskiem rządu Polski 
Ludowej w  kw estii zupełnej lik w id a c ji analfabetyzmu, te j po­
nurej klęski społecznej, jaką pozostaw iły narodowi w  spuśęiź- 
nie przedwrześniowe rządy kapitalistyczne.

Tydzień W alki z analfabetyz- | z w ynik iem  pomyślnym, reszta 
mem ma być tygodniem m obili- — z gorszym rezultatem; pe- 
zacji wszystkich s il społecznych wien proeent analfabetów kursu 
i nastawienia całego społeczeó- wogóle nie dokończyło, 
stwa frontem  do tego ważnego j Ma zaplanowane 3 tysiące ku r- 
zagadnienia. Ma on upowszech- sów otwarto do 15 listopada 
nić i pogłębić świadomość, że a- j 2.600, podczas gdy jeszcze do 
nnlfabetyzm może być z likw ido- ; dnia 1 listopada było 1.697 ku r- 
wany w Polsce ty lko  przy czyn- j sów. Z tego widać, jak  akcja
B jm  udziale całego społeczeń­
stwa.

Jak się przedstawia w  tej 
chw ili ta akcja na terenie Dol­
nego Śląska?

Na ogólną przypuszczalną 
ilość analfabetów, mieszkają­
cych na Dolnym Śląsku, wyno­
szącą 120 tysięcy osób, zarcje- 
strowćńo już dotychczas 70.525 
osób celem skierowania ich na 
kursy 'd la  analfabetów. Do je ­
sieni przeszkolono na kursach 
13 tysięcy osób, Z których oko­
ło 70 procent Ukończyło kursy

szybko przybiera na sile, Do po­
wiatów, które Zasługują na w y­
różnienie w  tej akcji, należy za­
liczyć Dzierżoniów, Brzeg, Oła­
wę, Środę, Trzebnicę, Wrocław 
(z pominięciem miasta) i  miasto 
Jelenią Górę. Słabe natomiast 
w yn ik i widać w  powiatach, k tó ­
re nieum iejętnie zorganizowały 
akcję, a do nich należą Z ło to ry­
ja, Wołów, Wałbrzych i  miasto 
Wrocław.

Niestety, nie możemy podać 
dokładnych danych co do ilości 
kursów i  liczby analfabetów

biorących w te j chw ili udział w  
nauce czytania i  pisania na ca­
łym  terenie województwa, bo 
niektóre komisje powiatowe i 
m iejskie nie nadesłały sprawo­
zdań. Na 39 jednostek adm ini­
stracyjnych sprawozdania nade­
szły od 15 kom isji powiato­
wych i  3 m iejskich (Wałbrzych, 
Świdnica i Legnica), co stanowi 
mniej niż połowę. Według tych 
meldunków * ogólna liczba ku r­
sów wynosi 777, skupiających 
ponad 16 tysięcy analfabetów. 
A le nie ma w  tej liczbie spra­
wozdań 19 kom isji powiatowych 
i  2 m iejskich (Wrocław i Jelenia 
Góra).

Kiedyż nareszcie nauczymy się 
wszyscy nie lekceważyć sprawo­
zdawczości, która jest bardzo 
ważnym czynnikiem każdej ak­
cji? (ski)

Na s\s » Kopernik «  wre praca

Pierwszy morski prom  kolejowy
poddany został remontowi

W jednym z dokćw Sieczni Gdyńskiej stoi kadłub statku, z którego 
nadbudówek wznoszą się dwa smukłe kominy. Przypatrując się stat­
kowi widzimy, że konstrukcja jego różni się od innych jednostek i i?  
służy on celom specjalnym. Jest to s/s „Kopernik”  pron kolejowy, 
który przechodzi kapitalny remont w doku Stoczni Gdyńskiej.

Prom w ciągu ostatnich pięciu lat . gości opleciony, jest wysoką siatką 
nosił różne nazwy: za Niemców s/s 'rusztowań, na których odnajdujemy 
„Mecklenburg” , przejęty przez j brygadę przodowniczą Bielawiaka, 
ZSRR nazywał się s/s „Turgieniew” j nitującą poszycie.

Poszczególni pracownicy mają 
twarze czarne od kurzu, dymu i

HANDLOWE
MŁYŃSKIE maszvnv ■ „  ■tirW , „,i_ - , -z5 oy i wszelkie ar-
lec„ v  mły?skle techniczne, po- 
f a w i  T " ,™ *1 ■ Pala“ ewski, War- 

, Pankiewicza 4, Poznańska 38
— ____ 3345K
^ O B Y  JUBILERSKIE~T~z7- 

1- '  srebro. Kupno — sprze- 
" •  Nowak- W-wa, Nowy Świat 48. 

___ 3346 K

Galanterii Skórzanej 
^ » F lo r c z y k .  Poznań, Kramar- 
¡ S i ? ' 20- Telefon 28-14. 1613*
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rocznego 
łącznie z
sie zobowiązaniami produkcyjnymi.

Samorzutnie rodzi się wśród ro­
botników postanowienie uczczenia 70 
rocznicy urodzin Józefa Stalina czy­
nem.

Wśród niemilknących oklasków 
przewodniczący Rady Zak adowej 
Kamiński zgłasza do akceptacji ze­
branych łączny projekt zgłoszonych 
Przez załogę zobowiązań, ti, wyko­
nania do dnia 21 bm. 20 tys. kg. 
przędzy i 120 tyś. metrów tkanin 
PJnad ’ plan miesięczny, uruchomie- 
T a trzech przewijarek, 21 krosien 
i suowadła szybkościeżne. Poza tym 
załoga „bawełnianej tró jk i”  zobowią 
zała się podnieść o 3% ponad plano­
waną jakość produkcji w gro> iu, 
upłynnić remanenty wykończalni w 
hosci 250 tys. metrów tkanin goto- 
w} ch, zorganizować 30 zespo'ów naj 
wyższej jakości, w czym 10 mło­
dzieżowych, jak rÓTdr.ei oddać do 
użytku załogi i członków ich rodzin 
nowe. w pełni wyposażone ambula­
torium dentystyczne.

Treść zobowiązań załogi „ba­
wełnianej tró jki”  lotem błyskawi­
cy rozeszła się wśród wszystkich 
załóg fabryk włókienniczych Ło­
dzi. Pierwsza odpowiedziała ma­
nifestacją uczuć dla Józefa 
Stalina — załoga PZPB Nr i  w 
Lodzi. Na naradzie, w której u* 
dział wzięło ponad 1.000 robotni­
ków uchwalono jednomyślnie wy-

Przekazany nam w rantach repach 
cji otrzymał kolejne nazwy s/s „Wa­
za” , s/s „Kruszewski”  i w końcu 
s/s „Kopernik” .

POWAŻNE ZNISZCZENIA

Prom jak i inne jednostki był przez 
Niemców eksploatowany w okresie 
wojny bez żadnych remontów, toteż 
zużycie części kadłuba i maszyn 
jest ogromne. Reincnt wielkiej i 
tak zniszczonej jednostki w doku 
Stocznj Gdyńskiej, to odpowiedzial­
na praca.

Na doku, każdego wchodzącego
wita łoskot pneumatycznych młot­
ków niterów, uszczelniaczy i pneu­
matycznych odbijaczek rdzy. Ka­
dłub „Kopernika” na całej swej d u-

Robotnik — ślusarz 
w ice dyrektorem

W obecności całej załogi Olejarni 
— w Szamotułach odbyło się wrę­
czenie nominacji na wicedyrektora 
Wlkp. Zakładów Olejarskich b. ro­
botnikowi i ślusarzowi Edmundowi 
BartośzakoWi,

Wręczenie nominacji nowemu w i­
cedyrektorowi poprzedziło przemó­
wienie dyrektora Ign?.s'aka, który 
podkreślił, że Ed. Bartoszak Uzy­
skał awans społeczny przez swoją 
ofiarną pracę, zdolności i  liic ja ty -, —-<-»—“u-----------— i - —--r* w'g'> <i-tv*--wuwi 1

Komać do 21 bm. produkcję tkanin wę,
przewidziany na cały grudzień br. B.

rdzy. Wbijają systematycznie nit 
za mtem w potężnie cielsko statku. 
Co chwilę do rozgrzanego nita przy­
kłada swój młotek Jan Kurek, przo­
downik, wywabiający 147% normy. 
Z drugiej s/rony podtrzymuje mu 
nit Bronisław Doza, również przo­
downik pracy, wyrabiający 144% 
normy.

Chodząc po piętrach rusztowań, 
odnajdujemy przodowników Walere 
go Rohde 146% i Antoniego Doma­
galskiego 145% normy, zajętych 
montażem płyt poszycia dla nito­
wania.

Na pokładzie widzimy przy mon­
tażu przodownika Aleksandra Tu- 
cholkę (144% normy).

REMONT NA UKOŃCZENIU

Nadbudówki „Kopernika”  bielą się 
już nową farbą, a piękne luksusowe 
meble — dzieło stolarzy i tapicerów 
Stoczni Gdyńskiej — czekają pa u- 
stawienie w kabinach.

Kapitalny remont s/s „Kopernik” , 
zbliża się ku końcowi. Wszystkie 
trudności pokonuję upór robotnika 
i jego głębokie poświęcenie się pra­
cy, o której wynikach mówią wy­
robione normy i zaszczytne tytuły 
przodowników.

Prom s/s „Kopernik” pozostawać

będiie pod zarządem i w eksploata­
cji Polskich Kolei Państwowych. 
Morski prom s/s „Kopernik”  będzie 
bowiem przedłużeniem j uzupełnie­
niem międzynarodowych lin ii komu­
nikacji kolejowej. W związku z tym 
PKP dla odbudowy i eksploatacji 
promu stworzyło odrębne przedsię­
biorstwo pod nazwą: „PKP — 
Przedsiębiorstwo Pomocnicze Statek 
— Prom” .

Przedsiębiorstwo to, po odbudowie 
promu przeniesie swą siedzibę do 
Świnoujścia i rezydować będzie w 

i „Odra - Porcie” , gdzie zbudowany 
j zostanie specjalny basen dla „Ko- 
■ pemika” .

( i ) .

W IEŚCI
z KRAJU

BYDGOSZCZ: Pomnrski PCK
pragnąc uczcić 1 rocznicę Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej po­
stanowił ufundować i oddać do dy­
spozycji społeczeństwa woj, pomor­
skiego dla celów Lotniczego Pogo­
towia Ratunkowego, samolot sani­
tarny. Inicjatywę do tego czynu dało 
koło młodzieżowe PCK przy śred­
niej Szkole Zawodowej Nr. 4 w Byd 
gcszczy, składając na ten cel 2.000 
złotych.

WROCŁAW: Junacy „SP”  z Doi 
nego Śląska podjęli się roztoczyć o- 
piekę nad grobami żołnierzy radziec 
kich, poległych w walkach o wyzwo 
lenie polskich Ziem Zachodnich. Mło 
dzież „SP”  powiatu Góra Śląska do­
konała ekshumacji zwlolc żołnierzy 
radzieckich i złożyła je na wspól­
nym cmentarzu.

POZNAŃ: Ubezpieczalnia Spo­
łeczna w Poznaniu, przy współpra­
cy z Okręgową Radą Zw. Zawodo­
wych, zorgrfiizowała trzydniowy 
kurs dla mężów zaufania, którzy 
spełniać będą rolę łączników między 
większymi zakładami pracy a Ubez- 
pieczalnią. Na kursie, łącznicy zo­
stali zapoznani z najważniejszymi 
zagadnieniami z zakresu ubezpie­
czeń społecznych.

SZCZECIN: Dzięki staraniom 
działaczy sportu kajakowego, został 
utworzony w Szczecinie Okręgowy 
Związek Kajakowy.

W y d a w c a :  Naczelny K o m ite t W ykonaw czy Zjednoczonego s tro nn ic tw a  
Ludowego. Redaguje: K om ite t.
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» O poiriem y o naszym życiu i pracy
List chłopom białoruskich do chłopóu; polskich

j^jyszkowicze — to stara biało.
*  ruska wieś, ale z przeszłości, o- 

prócz nazwy, nic w niej nie pozosta 
io. Przez lata władzy radzieckiej) 
zmienił się gruntownie wygląd i ży 
cie ws:. Znikły stare, maleńkie cha­
ty: wzd uż ośmiu ulic, rozchodzą­
cych się z placu, wznoszą się dzisiaj 
nowe, schludne domki kołchoźników.

Domki te nie różnią się wyglądem 
zewnętrznym od domów miejskich.

Nowa osada wieczorem tonie w 
blasku światła elektrycznego. Koł­
choz bowiem posiada własną elek­
trownię. Zelektryfikowane są wszyst 
kie domy, oświetlone są wszystkie 
ulice. Lampy naftowe wyszły z uży­
cia.

W przedrewolucyjnych Myszkowi- 
czach ogromna większość ludności 
była analfabetami. Władza radziec­
ka pomog a nam zwalczyć tę strasz­
ną pozostałość przeszłości i otworzy 
la na oścież drzwi do oświaty. Na 
zawsze przeminął czas, kiedy dla sy 
nów chłopskich szkoły średnie i wyż 
sze były niedostępne. Na wyższe stu 
dia do Mińska wyjechało z naszego 
kołchozu około 20 osób. W mińskim 
instytucie medycznym studiują: Jan 
Bielawski, Leonid Nastaszewicz i 
Aleksander Kordun. Około 20 osób 
uczęszcza do szkól średnich w Kiro 
wie i Bobrujsku.

\Ą T  kołchozie jest na ukończeniu 
*  * iowy, dwupiętrowy gmach szko 

ły siedmioletniej o obszernych jas­
nych salach. Gmach ten nie tylko 
zastąpi dotychczasowy budynek szkol 
ny, ale i upiększy naszą wieś.

Z Myszkowicz wyszło trzech puł­
kowników, dwóch podpułkowników, 
kilku majorów i kapitanów 15 nau 
czy cieli, trzech agronomów. Członek 
naszego kołchozu, były partyzant, 
Bohater Związku Radzieckiego Fe­
dor Nikitin został wybrany przewód 
niczącym kołchozu ,,Czerwonyj Ma­
jak“ . Kołchoźnik Wasyli Szczerbicz 
jest technikiem budowlanym w Za­
chodniej Białorusi. Spośród naszych 
kołchoźników jeden jest delegatem 
do Rady Najwyższej BSRR, jeden de 
legatem do rady obwodu bobrujskie 
go, dwóch delegatami kirowskiej ra 
dy rejonowej i 12 delegatami mysz- 
kowickiej rady gminnej.

Redakcja naszego pisma otrzymała list z kołchozu ,,Świt“, w obwo­
dzie bobrujskim, Białoruska SRR. Chłopi białoruscy śląc pozdrowienia 
swym polskim braciom pragną im opowiedzieć o warunkach swego ży­
cia. List zamieszczamy w całości.

W kołchozie pojawiły się nowe 
zawody, których nie znała wieś o 
gospodarstwach indywidualnych. Wy 
rosły kadry zdolnych organizatorów 
gospodarstwa zespołowego, znaw­
ców uprawy roli i hodowli zwierząt.

Kołchoźnik Wasyli Chochłow me­
chanik z zawodu, zarządza elektrow 
nią. Jego pomocnik Włodzimierz 
Skudnyj — wiedzę elektrotechnika 
zdobył w tejże elektrowni. W’ kołcho 
zie pracuje czterech szoferów i czte 
rech traktorzystów.

Brygadziści systematycznie wzbo­
gacają zasób wiedzy z dziedziny a- 
gronomii. 32 robotników ferm hodo 
wlanych — dojarki, cielęciarki i 
szwajcarzy — to najcenniejsze ka­

dry kołchozu. Od szeregu lat pracu­
ją oni na fermach. Ich intensywnej 
pracy zawdzięczamy nadzwyczaj wy 
soki udój: przeciętnie 5.209 kg mle­
ka od jednej krowy rocznie, udój 
nie osiągany dotychczas na Białorusi,

Dawne Myszkowicze pozbawione 
były pomocy lekarskiej. Często tu 
panoszyły się choroby zakaźne. 
Śmiertelność noworodków była bar­
dzo wysoka. Obecnie korzystają one 
z bezpłatnej pomocy lekarskiej.

Wszyscy kołchoźnicy biorą udzia! 
w życiu społecznym, czytają dzien­
niki, czasopisma i książki, prenume 
ru ą dzienniki regionalne i ogólno­
krajowe. Kołchoz posiada czytelnię 
i bibliotekę.

Niektórzy kołchoźnicy posiadają 
biblioteki własne. Przy czytelni istnie 
je kółko amatorskie i chór. Często 
też przyjeżdża kino objazdowe, od- 
bywają się pogadanki, wygłaszane 
są odczyty. W przfszłym roku koł­
choźnicy postanowili wybudować no 
wy dom kultury.

W roku bieżącym rozpoczęliśmy 
budowę własnego radiowęzła.

Na przykładzie naszego kołchozi. 
nie trudno dostrzec, jak się zaciera 
różnica między miaslem a wsią.

Na zlecenie ogólnego zebrania 
członków kołchozu „Świt“ list 
podpisali:
Przewodniczący kołchozu Ki- 

r i ł l  Orłowski], członek zarządu 
Jaków Bielawski], kołchoźnicy 
Mendelejew, Szczerbicz, Korzun, 
Lenwenicz, Paweł Orłowski], 
Chochłow, Stefan Bielawski], Mi 
kolaj Bielawski], Czukułajew, 
Iwan Bielawski],

Praca komsomolcom
mzorem dla młodzieży czechosłomackiej

Młodzież czechosłowacka bierze 
wybitny udział w życiu gospodar­
czym i budownictwie swojej oj­
czyzny. W  pracy tej są bardzo po­
ważnie zużytkowane doświadcze­
nia, zdobyte w Związku Radziec­
kim.

Ruch stacbanowski w  Związku 
Radzieckim przyczynił się do po­
wstania i rozwoju współzawodni­
ctwa w Czechosłowacji.

We współzawodnictwie tym bio 
rą rówmież udział brygady mło­
dzieży wzorujące się na sukce­
sach bohaterskiej młodzieży ra­
dzieckiej. Młodzi patrioci czecho­
słowaccy zbudowali domy miesz­
kalne dla górników oraz pracują 
przy budowie dróg kolejowych w 
Czechach i Słowacji. W  pracaeh 
budowlanych w  Słowacji tylko w 
roku bieżącym brało udział ponad 
30.000 młodzieży. Ponad 50.000 
młodzieży pomagało w  pracach 
rolnych.

Władza ludowa stworzyła dla 
młodzieży czechosłowackiej możli­
wości wszechstronnego rozwoju

politycznego, społecznego i kultu­
ralnego. Na wyższych uczelniach 
w Czechosłowacji studiuje obecnie 
40.000 młodzieży.

Na stypendia państwo wyasygno 
wało w roku bieżącym 113 m ilio­
nów koron. Na specjalnych kur­
sach przygotowawczych tysiące 
młodych robotników kształci się i 
uzupełnia wiedzę przed wstępem 
na wyższe uczelnie.

Rosną kadry nowej ludowej in­
teligencji.

Rząd asygnuje olbrzymie kwoty 
na organizowanie obozów wypo­
czynkowych dla pracującej mło­
dzieży i dzieci. Dzięki stypendiom 
rządu na letnich obozach przeby­
wało w roku bieżącym ponad 
40.000 młodych robotników i stu­
dentów oraz 120.000 dzieci.

Tran i mleko dla dzieci 
m ramach tygodnia maiki z gruźlicą

Zakład Ubezpieczeń Społecznych specjalny nacisk kładzie na 
akcję zapobiegawczą gruźlicy wśród dzieci. W  ramach tej akcji 
instytucje ubezpieczeń społecznych prowadzą rozdawnictwo tranu.

Na ten cel, łącznie z subwencja­
mi udzielanymi szkołom i instytu 
cjom, prowadzącym akcję trano­
wą na własną rękę uhezpieczalnie 
społeczne w zimie 1948/49 r. wy­
datkowały przeszło 70.550 tys. zł. 
Uhezpieczalnie społeczne przepro­
wadziły ponadto rozdawnictwo 
mleka kosztem 4.293 tys. zł (w  o- 
kresie od 1 stycznia do 30 wrześ­
nia br.).

Bardzo ważnym czynnikiem w 
akcji zapobiegawczej są prewento 
ria  dla dzieci robotniczych. Już o- 
becnie instytucje ubezpieczeń spo­
łecznych dysponują 4 prewento­
riam i o łącznej ilości 455 łóżek, a 
jeszcze w bież. roku zostanie o- 
twarte prewentorium na 70 łóżek. 
Ponadto ubezpieczainie społeczne 
dysponują 900 miejscami w pre­
wentoriach zakontraktowanych.

¿cspól młodzieżowy z h.ałowieży zdobył swym wy-utpem w festi­
walu sztuk radzieckich drugie miejsce

CO SŁYCHAC
U PRZYJACIÓŁ I  SĄSIADÓW

TELEFONY DLA OSÓB O ZŁYM | ła ostatnio budowę 5-tonowego
dźwigu, który po dokonanyah 
próbach został przyjęty przez pań 
stwową komisję i przeznaczony 
do masowej produkcji.

Transporty omieć z Rumunii 
nadeszły już do Polski

.i chóralny z Siedlec, pow. Bochnia, woj. krakowskie, zajął 
pierwsze miejsce

W ostatnich dniach zaczęły 
nadchodzić do Polski pierwsze 

i transporty z poważnej liczby o- 
wiec zakupionych przez nas w 
Rumunii. T ransporty dostarcza­
ne są drogą tranzytu przez Wę­
gry i  Czechosłowację. Owce, po 
wyładowaniu z wagonów na sta­
c ji kolejowej w Rybniku, selek­
cjonowane są przez fachowców i 
w zależności od wartości prze- 

j znaczane na ubój lub kierowa­
ne do PGR.

Baranina z uboju przeznaczo­
na jest przede wszystkim  dla o- 
kręgów przemysłowych Śląska i 
Łodzi oraz dla Warszawy. Ostat­
nio skierowane, zostały do sto li­
cy transporty, obejmujące ok. 
200 tys. kg. mięsa baraniego, 
gotowego do sprzedaży.

Surowe skóry, uzyskiwane 
przy uboju baranów, przekazy­
wane są do Centrali Skór Suro­
wych.

SŁUCHU 
Poczta czechosłowacka wprowa 

dza nowe aparaty telefoniczne, 
które pozwolą osobom o słabym 
słuchu na korzystanie z telefonów'. 
Aparaty te posiadać będą specjal­
ne urządzenie do wzmocnienia 
dźwięku, regulowane przez osobę 
korzystającą z aparatu.

ROZWÓJ STALINABADU — 
STOLICY REPUBLIKI 

TADŻYCKIEJ
W tych dniach upłynęło 20 lat 

od chwili nadania stolicy Repu­
bliki Tadżyckiej imienia Stalina. 
W okresie tym zmieniło się całko­
wicie oblicze miasta. Na miejscu 
glinianych lepianek wyrosły w 
Stalinabadzie wspaniale komfor­
towe demy mieszkalne, szkoły, 
teatry, kluby i. szpitale. Piasczyste 
dawniej miasto przekształciło się 
w miasto - ogród, liczące dzisiaj 
ponad 500 tysięcy drzew. Stalina- 
bad jest dzisiaj poważnym ośrod­
kiem przemysłowym. Produkcja 
zakładów stałinabadzkich wzro­
sła w  c iągu  u b ie g ły c h  20 lat p ra ­
wie 40-krotnie. Stolica Tadżyki 
stanu jest również wielkim ośrod­
kiem kulturalnym. Znajduje się 
tutaj 5 wyższych uczelni, w tej 
liczbie państwowy uniwersytet 
tadżycki. Rozległą działalność na­
ukową prowadzi tadżycka filia  
Akademii Nauk ZSRR oraz szereg 
instytutów' naukowo - badaw­
czych. W mieście znajduje się k i l­
ka teatrów', wiele kin, państwowa 
filharmonia, kluby, biblioteki i 
czytelnie.

NOWE ZDOBYCZE 
TECHNIKI RADZIECKIEJ 

Konstruktorzy radzieccy zbudo­
wali dziesiątki nowych maszyn, 
które upraszczają, zastępują i u- 
łatwiają pracę robotników'. Na 
szczególne podkreślenie zasługuje 
produkowana już seryjnie trzyto- 
nowra maszyna do ładowania. A- 
gregat ten skonstruował inżynier 
Graczew. Dźwig przeznaczony jest
do pracy w składach kolejowych  ̂
oraz morskich. Kieruje nim zaled-: centralnych obwodach 
wie jeden człowiek. Grupa kon- skich zradiofonizowano 
struktorów radzieckich zakończy- 12 tysięcy kołchoźników.

100 MILIONÓW RUBLI 
NA OŚWIATĘ LUDOWĄ 

W TALLINIE
Rząd ZSRR asygnuje olbrzymie 

sumy na rozwój oświaty ludowej 
W' republikach radzieckich, w  któ 
rych systematycznie rozwija się 
sieć średnich szkół i wyższych za 
kładów' naukow:ych. Świadczą o 
tym między innymi W'ydatki na 
oświatę ludową w stolicy Estoń-» 
skiej SRR — Tallinie. Od 1944 iv 
wyasygnowano w tym mieście na 
budowę szkól i wyższych uczelni 
około 100.000.000 rubli.

WYSTĘPY POLSKIEGO 
PIANISTY NA WĘGRZECH 

W ramach koncertów «ymfo-» 
nicznych orkiestry filharm onii ba 
dapeszteńskiej, znakomity piani“ 
sta polski -— Stanisław Szpinał« 
ski —  r o z p o c z ą ł serię k o n c e r tó w ,
Jego brawurowa gra w  koncercie 
chopinowskim została niezwykle 
gorąco przyjęta przez publiczność, 
która wypełniła salę do ostatnie“ 
go miejsca. Prasa węgierska wy« 
raża się z wielkim uznaniem « 
grze polskiego artysty i podkreśla, 
że Szpinalski dał grą swoją priyn 
kład, iż sposób odtwarzania dmeł 
wielkiego geniusza polskiego na­
leży oczyśc ić  od przesadnego sen 
tymentalizmu. Dzienniki podkreś­
lają również wspaniałą techniką 
gry Szpinalskiego.

RADIOFONIZACJA 
WSI SYBERYJSKICH 

Prace nad zradiofonizowaniem 
wsi syberyjskich prowadzi się na 
szeroką skalę. W roku bieżącym 
w sowchozach, stacjach maszyno­
wo - traktorowych i kołchozach 
Pbwodu nowosybirskiego zbudo­
wano przewody radiowe dlugcn 
ści 139 km oraz zainstalowano 
dziesiątki węzłów radiowych. W

syberyj- 
przeszło

Z festiwalu sztuk radzieckich 
Wiejskie zespoły artystyczne
Obok teatrów zawodowych pozna­

waniem i krzewieniem sztuki ra­
dzieckiej zajęły się liczne zespoły 
świetlicowe Związku Samopomocy 
Chłopskiej, Największym osiągnię­
ciem tego zainteresowania jest jego 
imponująca masowość, ogarniająca 
cały kraj. Świadczą też o tym sło­
wa wiceprezesa Zarządu Głównego 
ZSCh Piotrowskiego Stanisława, któ 
ry mówiąc o konkursie, poprzedza­
jącym Festiwal Sztuk Radzieckich, 
stwierdził:

,,Konkurs ten stał się wielkim i 
ważnym wydarzeniem w życiu kul­
turalnym polskiej wsi. Przyczynił 
się on do ożywienia i uzdrowienia 
prac świetlic wiejskich, kierując je 
na właściwą drogę ideologiczną. Ma 
sowość tej imprezy, wyrażająca się 
liczbą 1.215 zespołów uczestniczą­
cych w konkursie dowodzi wielkich

Wyróżnione zespoły świetlicowe 
wystąpiły w dniu 1 bm. na scenie 
TEATRU POLSKIEGO w obecności 
Ministra Kultury i Sztuki, Stefana 
Dybowskiego, radcy Ambasady 
ZSRR, Kuźniecowa i licznych przed 
stawicieli świata kulturalnego stoli­
cy. Po występie tym trzeba stwier­
dzić że istotnie ideowe osiągnięcia 
konkursu są bezsprzeczne i cenne, 
artystyczne jednak nie dają się skla 
syfikować w ten sam całkiem pozy­
tywny sposób. Największe sukcesy 
wiejskie zespoły świetlicowe osiąg­
nęły bowiem tylko w pieśni i tańcu, 
znacznie zaś mniejsze w przedsta­
wieniach teatralnych.

Bardzo korzystnie przedstawiały 
się chóry i  trudno wprost powie­
dzieć, który był lepszy, tak ich po­
ziom uznać należy za wyrównany. 
Widać, że istotnie włożono wiele wy 
siłku nie tylko w opracowanie pieś-możliwości artystycznych szerokich 

mas chłopskich, dowodzi ich głębo- \ ni, ale również w samą technikę 
kiego zrozumienia dla dzieła pogłę- | śpiewania, w wyszkolenie chórzy- 
bienia przyjaźni polsko - radzieo \ stów. Poza tym, co w obecnym kon 
kiej” . 1 kursie specjalne posiada znaczenie,

chóry te nie zniekształcały ani ję­
zyka rosy jskiego, ani ukraińskiego, 
podając języki te czysto i zrozumia­
le. Organizatorzy chórów napraw­
dę mają się czym chlubić.

Jako pierwszy wystąpił zespół 
śpiewaczy z Siedlec, położonych w 
woj. krakowskim, zdobywca pierw­
szej nagrody. Odśpiewał on kilka 
pieśni ludowych narodów ZSRR 
wiernie oddając ich koloryt i cha­
rakter. Niemniej interesująco wy­
padł chór z Krzczonowa ( woj. lu­
belskie), który pod kierownictwem 
Józefa Gamonia, uzyskał w konkur­
sie trzecie miejsce. Bardzo dob­
rym ześpiewaniem i ciekawą inter­
pretacją pieśni wyróżnił się jeszcze 
chór z Białowieży, należący do przo 
dujących w kraju zespołów świetli­
cowych. Chór ten posiadał ciekawe 
głosy solowe, ale i inne zespoły po­
kazały również solistki i solistów z 
jak najlepszej strony. Jest to szcze­
gół bardzo ważny, zwiększająca się 
bowiem liczba dobrze przeszkolo­
nych śpiewaków pozwoli na wsi or­
ganizować koncerty pieśni solowej 
z towarzyszeniem orkiestry, co 
znacznie zwiększy' oddziaływanie wy 
chowaweze muzyki, że wieś w dzie­

dzinie tej posiada duże możliwości, 
świadczy jeszcze występ zespołu z 
Siennicy - Różanej pod kierownic­
twem Jana Mudy.

Widownię warszawską porwały 
jednak przede wszystkim tańce w 
wykonaniu zespołów tanecznych z 
Lubczyna (woj. szczecińskie), Dą­
browy (woj. olsztyńskie) i Stobra­
wy (woj. wrocławskie). Zespoły te 
wykonały następujące tańce: „La- 
wonichę” , „Kozaka” , „Czastuszkę” 
i „Kołomyjkę” . Pełna wdzięku i 
znacznych możliwości artystycznych 
była solistka zespołu z Lubczyna, 
niestety nie podano jej nazwiska i 
nie można go tutaj wymienić, choć 
młoda tancerka i zarazem śpiewacz­
ka w pełni na to zasługuje.

Poza tańcami i śpiewami pokaza­
no jeszcze montaż literacko - mu­
zyczno - taneczny pod tytułem: 
„W kraju przyjaciół”  w wykonaniu 
zespołu inscenizacyjnego z Sidzina 
(woj. krakowskie). Na montaż ten 
złożyły się wiersze Majakowskiego, 
pieśni radzieckie i polskie, tańce: 
Kozak i  Góralski. Wiersze wypowie 
dziane były bardzo debrze, wyraź­
nie, inteligentnie a zarazem dobit­
nie, tak właśnie jak wymaga tego

muza Majakowskiego. Śpiew, zwła­
szcza solowy, ocenić trzeba wysoko, 
taniec zaś „Góralski”  posiadał wszel 
kie cechy autentyczności, nieskażo­
nej teatralizacją. Najsłab.ej sto­
sunkowo wypadło słowo wiążące, ca 
łość była jednak żywą ilustracją 
polsko - radzieckiego braterstwa w 
dziedzinie sztuki.

Pozostały jeszcze do Omówienia 
jedynie inscenizacje teatralne. Pierw 
sza to „Spacer więzienny”  Germana 
w wykonaniu zespołu świetlicowego 
z Dretyni (woj. szczecińskie), dru­
ga to „Na przystanku”  Uljańskic- 
go w wykonaniu aktorów-amatorów 
z Brochowa. Obie posiadały wielki 
ładunek ideowy i dramatyczny, dob 
rze uchwycony i oddany dość wier­
nie, wykdnaweów zawiodła jedynie 
technika aktorska w scenach bar­
dziej trudnych, wymagających wiel­
kiego opanowania słowa i gestu. 
Na ogół i tu stwierdzić jednak na­
leży znaczne możliwości dalszego 
rozwoju wiejskiego teatru amator­
skiego.

„Spacer więzienny” , świetnym pió 
rem Germana skreślił sylwetkę Fe­
liksa Dzierżyńskiego, pokazując jak 
bardzo ten wielki rewolucjonista od

dany był swemu więziennemu towa­
rzyszowi. Ze sztuki płynął na w i­
downię socjalistyczny humanita­
ryzm, wzruszający końcową szcze­
gólnie sceną, gdy Dzierżyński
stwierdził śmierć swego kolegi. Mo­
ment ten dobrze był wy'grany rów­
nież aktorsko.

„Na przystanku”  Uljańskiego przy 
niósł nam fragment dziejów raaz.ee 
kich z pierwszych lat rewolucji bol­
szewickiej. Sztuka zagrana była 
prawie bez zarzutu, wyróżnił się w 
niej aktor grający marynarza, głów 
ną postać pokazanego na scenie epi­
zodu. Oceniając grę tego zespołu 
wyrazić należy przekonanie, że sta­
ranniejsza reżyseria wyprowadzi 
teatry amatorskie z ich kłopotów i 
pozwoli na inscenizacje znacznie 
większej miary.

Występ wiejskich zespołów arty­
stycznych, jak w klamrę, ujęty był 
przez dwie pieśni masowe: hymn 
młodzieży demokratycznej i  Między 
narodówkę. Z potężnych tonów tych 
pieśni bila wielka wiara w przy­
szłość ludu i jego młodzieży.

Tadeusz Sarnecki


